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2 Lista P.P.S. ma we wszystkich okręgach wyborczych lir. 2
Wieś a  czasie wyburów

1 9 2 8  r

(ah) Zycie miasta we wszystkich swoich przeja­
wach, czy to dodatnich, czy ujemnych —  znajduje 
swój wyraz w licznej prasie, w Książce, w teatrze, 
w  literaturze wogóle. Życie miasta jest znane, 
a ktoby go nie znal, w  krótkim czasie, zwłaszcza 
przu pomocy tuch środków, któreśmy powyżej 
wymienili, pozna je prędko.

W  miastach polskich mieszka jednak zaledwie 
awaaziesda do dwudziestu pięciu procentów tud:- 
ności całego państwa. Reszta, siedemdzie 5ąt pięć 
procent, tj. około dwudziestu miljonów, zamie­
szkuje wieś, rozpowszechnioną na ogromnych ob­
szarach całego państwa. Miasta giną w tej prze­
strzeni, a z okien wagonu przednająrego te ob­
szary, wyglądają miasta jak drobne wysepki, roz­
rzucone na oceanie, zielonym w lecie, a białym 
w zimie, wsi naszej.

Jednem słowem, pod względem - zaludnienia 
i przestrzeni, wieś stanowi tę ogromną masę, 
tworzywo, które nazywamy żywym organizmem 
państw a —  niemal państwem samem. A mimo 
to nie wytworzyła wieś, ani tak jędrnego życia 
miast, ani nie dysponuje tymi środkami, któreby 
notowały każdy objaw jej życia.

Ktoby chciał poznać wieś, nie żyjąc w niej, 
musiałby się uciec, do aktów, urzędów politycz­
nych, skarbowycn, wreszcie do nietogalej litera­
tury jpięknej, lub sztuki malarskiej M aterjał ten 
dałby jednak słabe i bardzo powierzchowne po­
jęcie o wsi. W ieś' ma swoje wielkie sprawy, 
swoje bole, głęboko ją nurtujące, a ukryte przed 
oki?m artysty, przygodnego widza i prz:ehoania.

Toczy ją ten sam proces, jaki toczy miasto 
w obecnym ustroju społecznym, nie w tak jaskrawy 
może sposob, ale nie mniej głępoki i bolesny.

Na te bole wsi, przynosi jej życie polityczne 
rozliczne Ićki, w formie stronnictw i ich pro­
gramów, o których się mówi, żc wyrosły jak 
„kość z jej kości, jak krew z jej krw i” —  a mimo 
to skutek leków jest tak słaby, że leki te są raczej 
prodńktem sztuki znachora, niż produktem głę­
bokiej wiedzy lekarskiej

Stwierdzi to łatwo Insrorja życia kulturalnego 
i politycznego wsi. Trudno odtworzyć ją, w a rty ­
kule dziennikarskim, ale dość popatizeć, co się 
dzieje na wsi dziś w okresie wyborów. Nigdy 
może nie buła wieś tak rozproszkowana jak jest 
dzisiaj. Wyliczyć stronnictwa, które tam ' ubiegają 
się o jej duszę, nie potrafilibyśmy naprędce. Z tego 
wynika jasno, że nigdy wieś nie potrzebowała 
tak szkoły, oświaty, dyskusji, jak dziś.

Szarpie chłopa cłwzarnik na wsi przez swych 
ludzi, uzbrojonych w przew agę pracodawcy, w ła­
ściciela obszarow ziemi, które ewentualnie za 
drogie pieniądze wydzierżawić może i las — 
skąd czeipie chłop materjał na opał i budowę
—  co za potężne argumenty. Prugi czynnik to
ksiądz, ambona. Ileż stam tąd sypie się piorunów, 
ile kłamstw, ile gróźb, piekłem i wszysłkiemi jego 
mękami czy to nie s iła ! — A nie padnie stam­
tąd nigdy słowo rady głębokiej i miłosnej, któ­
reby wyróść powinno, z obcowania w ciągu tylu 
wióków.

Przychodzi do chłopa Witos także z radą —- 
niema jak parcelacja —  kupisz ziemię bracie za
dolary —  będziesz gospodarz, pan z pana, jak
sam Sanpuszko. W eźmiesz władzę na wsi, bę­

dziesz rządził wsią, a potem i państwem —  płacić 
podatki, to Me my, gospodarze'

Przyjdą inni „radykalni'! —  idą z rządem — 
ale ziemię chcą ' wziąść bez w ykupu!

Ci ’ radykali są najparadniejsi, najbardziej z 
chłopem współczują, pio kilkanaście godzin trzy­
mają poa kościołem, cerkwią, - przemówienie każ­
dego trwa i trzy godziny . czego się tam 
chłop nie dowie, o panu we wsi," o staroście, 
księdzu itd. a przemówienie skończy się, precz 
z przeciwnikiem — chcemy ziemi bez wykupu!

Tak to najwygodniej... odesłać chłopa do rec 
wolnej;, aby ona zrealizowała program p. rady­
kała |  A zresztą, jeżeli rewolucja ma dać wszyst­
ko, to poco właściwie ciebie, panie radykale, mamy 
wybierać —  powinien powiedzieć chłop — ale 
chłop uświadomiony, ichłop, któietjo nie oszukano, 
nie okradano z głosow i pieniędzy

Ma więc wieś swoje bóle, swoje potrzeby, 
ale musi pozyjść do wsi wielka < id e a /  płynąca 
z gorącej miłości - i solidarności wszystkich cier­
piących , musi pójść do wsi socjalizm, a z 
z niego -zrodzą* się środki- i drogi, które zała 
twią potrzeby wSi.

DwOjRj to cyfra listy r. P. S.
W ykreślona ręką artysty, obejmuic  

miłośnie las kom in/nu fa b ry c zn y c h , w ar­
szta tów  pracy i znoju rob nnika . Z  tych  
serc, bijących przyśp ieszonem  tę tm m ,  w y ­
rosło ' rehyja robotnika, w yrósł So 'ja liz ,n .  
D w ójka  — to lista jego w  dzień w yborów  
't marca.

D w ójka  — to jego znak, pod  k tórym ,  
zbrojny jjoczncu m swej k r zyw d y  i iiuteżnej 
m u  sprawiedliwości, pójdzie dum nie  po swe  
prawo  — i zw ycięży !

Z  Kotła wyborczego.
We Lw ow ie  zgłoszono  w czoraj 3  listy 

okręgowe.
LWÓW, i. :2 .^ P a t  p  W  dniu :1 b. rn , 

w  oki\ kom isji w yborczej N r. 50 '(Lwów 
m iasto ) zgłoszone zoslały następu jące listy 
kandydatów : 1) Jedność '-ob o t nic z o - c h l op- 
ska, 2) O gólno-żydow ski Związek robo tn i­
czy Bund, 3) Selrob lewica.

UNIF.VfflżNlENIE DALSZYCH LIST WYBORCZYCH 
(N*. 23. i 32.).

WARSZAWA 1 i mego '* (A. \V.j Wczo­
ra j wieczorem , pod przew odnictw em  Gen- 
K oinisarza Wyb. p. C ara  odbyło się czw arte 
posiedzenie Głów, K om isji Wyb. Po dłuższej 
dyskusji zapadły  uchw ały uniew ażniające li­
sty PPS. lewicy nr. Ab, Zw. Siły Chłop­
skiej nr. 25 i Zjednocz Lewicy C łnopskiej 
„Sam opom oc: nr. 32 

* jMolywem uniew ażnienia były  m to rm a- 
c /  okręgow ej kom isji w yborczej, iż osoby 
podpisane n a  zgłoszonych listach  nie są u- 
miesziczone w spisach w yborczych. Po unie­
w ażnieniu  łych podpisów- lisia osób pod­
p isanych  n a  uniew ażnionych listach oka--, 
zala się m u.ojsza od w ym aganej przez a rk  
5S. Decyzja w sp raw ie  w ażności listy ko­
m unistycznej7 m a być pow zięta n a  dzisiej- 
szem posiedzeniu Głównej Kom. W yb.

KANDYDACI „W YZWOLENIA" NA POW IAT 
LW OW SKI

LWÓW, 1 II. (Pat.). W  Okręgowej komisji 
wyborczej Nr. 51 (Lwów powiat) zgłuszona została 
w dniu dzisiejszym lista kandydatów tio Sejmu 
stronnictwa „W yzwolenie". Lista obeimuje dwa 
nazwiska: 1) Henryk Małek, 2) Stanisław Piąt­
kowski, oraz rolnicy ze Stanisławówki powiat So­
kal.

LISTA ' WYBORCZA ARTYSTÓW WARSZAWSKICH-

WARSZAWA, 1. 2. (AW). Sensacją dnia jest zgło 
gżenie w okręgowej komisji wyborczej Warszawy 
pierwszej polskiej listy wyborczej o charakterze miej­
scowym, p. a . „Lista Bezpartyjnych mieszKariców Sto­
licy'. Skład kandycatów jest uiebylejaki. Na czele 
listy stoi b. kaiprai Grzegorz Ciepliński obywatel przed 
ntieścia Woli, znany z organizowania obchodu ku czci 
gen. Sowińskiego, dalej idzie artysta Opery p. Grusz­
czyński, artysta Teatru Naród. Węgrzyn, art. Opery 
Freszel, art. Janusz, dziennikarz Galiński i t. d. Ory­
ginalnej tej listy nie biorą w kołach politycznych na 
seijo. Interpelowani przez dziennikarzy aktorzy a za­
razem kandydaci do stanu poselskiego dają dość nie­
jasne odpowiedzi, określając listę jako demokratycz­
ną, irorządową etc. Ostatnio okazaio się, że p .’Wę­
grzyn wycofa! swą kandydatutę z tej listy.
  .................   1 mm L-

EKSCESY ANTYŻYDOWSKIE W  PALESTYNIE-

JEROZOLIMA. 1. 2. (Pat.). Żyd. Ag. Telegr. do­
nosi. że w okolicy kolonji żydowskiej Kerolija doszło 
do starcia między kolonistami żyoowskinii a Beduinami, 
którzy usiłowali rozbić obóz Tia terenie należącym 
do kolonji. Piętnastu kolonistów żydowskich zostało 
rannych
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Socjaliści rosyjscy c walkach 
w tonie partji komun istycznej.

1 1 .

Zapytii kłoś: Może opozycja m a słu­
szność,’ tw ierdząc, że w szystkiem u złu wi­
nien „nep44 i że należy w rócić do ..kom uni­
zm u w ojennego 4® Może słusznie żąda, aby 
znów  przystąpioiip  do topienia ,,kułaków' 
do ograniczenia chłopów  na korzyść klasy 
robotniczej, pozbaw ionej swych praw  przez 

•LNep1' ? Nie. towarzysze ' Rzeka w biegu 
sw ym  me cola sit; wstecz. Am jeden z ro ­
botników . k tóry  pam ięta głód z czasów 
..kom unizm u w ojennego'4 nie będzie sobie 
życzył,„ pow rol u do n iego .. Ani jeden ro ­
zum nie m yślący p ro letarjusz nie zechce po­
w tórzyć naiw nej gry z chłopem , — gdzie 
naprzód ośw iadczano m u, że- pom oże się 
d robnem u  chłopu, by produkcję zwiększył, 
pom nożył swój bydłostan, aby potem  za­
kw alifikow ać go jako „ku łaka44, gdy wysieje 
o jedną garść ziarna .w ięcej, lub zakupi 
sobie jeszcze jed n ą  krow m ę i dom agać się 
jego zniszczenia. Polityka ta może c ią g n ą ć  
tylko znany rezultat, t. j. redukcję  zao ra ­
nej pow ierzchni pola i b y d io stanu ; po­
m niejszenie przyw ozu środków  żywności 
su row ca " do m ia s t; zastój w przem yśle, 
w zrost bezrobocia i głodu d la robotników .

W yjściem jedynem  z tej ślepe, ulicy nie 
jest bynajm niej w alka o chich między ch ło­
pem a robotnikiem

alt- ich zjednoczenie.
W pra wdzie in teresy  chłopów i robotników  
są  często sprzeczne między sobą, ale w 
w wielu w ypadkach idą po jednej linji. Ro­
botnicy m ają in teres w szybkim rozw oju go­
sp o darstw a rolnego, albow iem  zw iązany z 
niem jest dob roby t całego kraju. Chłopi zę 
swej strony m ają  in teres wr szybkim roz­
woju przem ysłu, k tóry  uła tw ia mu zbyt 
produktów  rolnych i nabycie tańszych to­
warów przem ysłow ych. Ralego robo tn icy  
nie pow inni w alczyć z chłopam i,, lecz po­
w inni szukać porozum ienia z nimi A poroś 
zum ieć się ze sobą w tedy tylko m ogą je-

śn  m ają  m ożność swobodnego p e rtrak to w a­
nia ze soda  jako zorganizow ane klasy. Dyk­
ta tu ra  terro rystyczna, któ 'ra w szystkim  li­
sta zam yka, w yklucza tę m ożliwość, uzy­
ska się ją  “jedynie przez ,system wolność* 
i dem okracji. ! •

■ Ależ dem okracja  to 'ty lk o  'wynalazek 
burżuazyjny  — czytam y n a  szpaltach „ P ra ­
w dy" i ,,lzw iestji‘\  D em okrac ja  — to tyl­
ko w olność d la obszarn ików  i kap italistów  !,

I o nonsens, tow arzysze ! O bszarn: y i 
kłipilaliŚ! i m ogą znakom icie obejść sir bez 
dem okracji i bez wolności. Popatrzcie tylko 
na 'Włochy Mussoiiniego, W ęgry H orthye- 
go i H iszpanję P rim o  de Bivery. O bszar­
nicy i kapiialiści z zazdrością spog lądają  
na te rro r  i bezpraw ie, w prow adzone przez 
d yk ta tu rę  bolszewicką.
7  przy jem nością  zniszczyliby dem okrację
we w szystkich innych także k ia jach . gdy­
by klasa robo tn icza  nie sta ła  n a  straży. !

K lasa robotn icza znakom icie zdaje s u ­
nie spraw ę,, że dem okracja  nie wyklucza 
jeszcze podziału społeczeństw a na klasy, 
me w yklucza wyzysku pi o letar jam, ale nie 
usuw a lego t akże dyk ta tu  a. K lasa ro b o ­
tnicza św iadom a jest tego, że tylko dem o­
krac ja  może jej dać m ożność sw obodne­
go organizow ania sic, b ro n ien ia  swoich in­
teresów-,, tęęlem zdobycia władzy, m ianow i­
cie rzeczywistej w ładzy m ilionów  łudzi p ra ­
cujących, a nie grom ady d y k ta to ró w ! !

W alka ta nie jest ła tw ą tow arzysze! 
W alka klasy robotniczej o w ładzę, o so­
cjalizm  jest c iern ista. Ale innej drogi niem a: 
inne  drogi,
droy; terrorystycznej dyk ta tu ry  wiodą  w 

klepy zaułek  
bądź do ślepej ulicy kom unizm u wojem iego 
bądź w  uliczkę koirtrrew oiucy jnych  in te re ­
sów p ryw atnych  3  a kontdrew olucia wła- 
śn itrs ię  zbliża. Czas tedy, by klasa robotne- 

zab ra ła  glos ! Czas, by poznała, :e dy­

k ta tu ra  bolszewicka już się zużyła! Czas 
ostatni żądaó.-. by d yk ta tu ry  nie zastąpił fa­
szyzm kapitalistów  pryw atnych, lecz dem o­
k rac ja  klasyr 'pracującej.

I)o walki o taką demokrację w zyw a  
was - - •-'■ę •

rosy jska socjalno^ dem olu utvc> iui p a r tja  
robo tn icza; nasza partja , k tó ra  z b ro n ią  w  
ręku  w alczyła z partja; białych, nie chće no- 
wwch w strząśnień, nowych pow-sian, nie 
chce w ojny dom ow ej. Św iadom a jest, że no­
we w alki sprow adzić m ogą tylko nowre e ie r 
pienia, now\ katastro fy  d la " robotników', 
slwmrzą nowe m ożliw ości d la  k o n ln ew o lu - 
cji.

•P artja  ucisza 
pragnie pokojow ej likw idacji d yk ta tu ry  

pragnie sjirow adzenia jej n a  lory dem okra­
cji. .test przekonana, że przejście takie jest 
możliwe, że stan ie  się moliwc, gdy złączą 
się wszyscy robotnicy' bez różnicy partyij 
tub frakcyj. a ly  walczyć na  korzyTść żądań, 
w ystaw ionych przez naszą parlję. żądań, 
k tó re konieczne są d la  ogółu klasy robo tn i­

cze j,. i k tóre jedynie m ogą mieć poparcie  
w szystkich robotników  m iast i w-si:

1. Wolnośę.-. słowa, prasy  zgrom adzeń, 
stow arzyszeń i sum ienia.

2. Rozpisanie now ych w olnych wyDO- 
rówr do sowietów za pom ocą glosow ania 
rów nego dla robotn ikow , ićhłopów-, f u n k ­
cjonariuszy  i urzędników'.

3. B e z w a ru n k o w e  i ; a b so lu tn e  z n ie s ie ­
n ie  k ary r śm ie rc i.

4. N atychm iastow e rozwdązanie G P. 
%  i innych organów  terro ru .

5. Zupełna ainnostja d la  wszystkich 
więźniów politycznych i zesłańców i zli­
kwidował n ic w-szelkich procesów  A adm ini­
stracyjnych.

(i. z,e ‘esicnie przyw ilejów  p artji kom u­
nistycznej i K om inlernu.

7. Swoboda rucliu  zawoduwego i po lity­
cznego. w olność słrejkó\v£ wolny. w ybór ko­
mitetów' fabrycznych i p rzem ysłow ych

Zaw rzyjcie szeregi tow arzysze ! Głoście 
żądania te przy każdej sp o so b n o śc i! W alcz­
cie o w olność i organizacje robotn icze ! Czas 
już d o jrz a ł!

Cenir. K om  ros. soc. dem. jxirtji rob.

n
Z  Jeałru Wielkiego.
„Pocałunek Kopciuszka

k o m e d ja -b a jk a  w  3  ak tach  J. M. B arrPago .

Przypom niała  m i się onegdaj w' trak- 
ci$? przedstaw ienia s tara , sen tym en talna  pio­
senka am erykańskiego zda ..ę pochodzenia, 
k tó rą  ongi. za czasów rom antycznej m łodo­
ści śpiew ało się z rozm arzającem  uczu-r 
ciein  i szczęt ością k ilkunastoletn ich  serc. W 
oryginale zaczynała się ona od słów .

„Pt little makicn ciirabad an old mail knee,
Begyed for a story: Do, imclfe, please, tell me..."

A w okropnem  tłum aczeniu  po lsk lem :
„Do wuja starca rzekło dziewczę ra z :
Gdy twe] młodości już przeminął czas..."
Przypadkow o w padł m i w  ręce orygi­

n a ł piosenki- walca, nauczyłem  się tekstu  
angielskiego i po angielsku ją  śpiew ałem , 
oczywiście w chęci zaim ponow ania kole­
gom  ; cel ten zawsze osiągałem .

W piosence tej m ała  dziew czynka g ra ­
moli się na kolana starego w uja  i p y ta  go. 
dlaczego jest zawsze laki sam otny. W ówczas 
wuj śpiewa jej o tern, że m iał kiedyś u- 
k och arią i że ona go n a  pew nym  u a lu  
zdradziła. Odtąd w ięc życie jego jest sm u­
tn e  i sam otne.

Z apyta ktos. co za związek jednego z 
drugiem  V i dlaczego w łaśnie ta  p iosenka 
przyszła mi na  m y śl?  Otóż tak- S tary  w u­
jek , trzym ający  na  kolanach  m ałą  siostrze­
nicę, nie m a p ic  lepszego do roboty , jak  
■opowiadać jej swe perypetje  m iłosne. — 
W niniejszej kom edjo-bajce „K opciuszek4 i- 
riea lna postać baśniow a, m a jąca  p raw o  o- 
byw atelstw a w w szystkich m łodocianych

głów kach, trocnę — ze w zględu n a  swych 
m ałych widzów — przesadza w naiw ności, 
b iorąc m iarę  p iersi i b ioder W enus rniloń- 
skiej i U bolew ając nad  tern, że je st za szczu­
pła, i że m oże się nie spodobać, jako  że 
m ężczyźni lub ią  tęgie i pełne niewiasty. 
Z najdu ją  się w tej bajce  i inne kaw ałki, 
k tó re  nie są w yczarow ane z fan tazji dziecię­
cego świata, (kobiecinie użalającej się, źc 
jej m ąż się zap ija  Kopciuszek dobrodusz­
n ie dorad  z ąĆ aby razem  z nim  pila, a będzie 
im  obojgu w esoło) i któye nie są właściwe, 
lak jak niewłaściw e są jerem iady m ńosne 
starego w ujka, w yśpiew yw ane przed dzie­
wczynką siedząca na  jego kolanach,

A więc to m oże b a jk a  d la  d o ro s ły ch ?  
J ak, o ile p rzyprow adzą swe pociechy i p a ­
trzą na ich roz ja rzoną  radość, kiedy n a  
scenie roztacza się fee rja  II. aktu. Ale m oja 
m ała pociecha jeszcze nie zdaje sobie sp ra ­
wy z w łasnego istnienia, nie m ów iąc już 
o teatrze — m usiałem  w ięc sam d la  siebie 
przeżyw ać iluzję bajk i o zm odernizow anym  
K opciuszku żyjącym  wr L ondynie w cza­
sie w ojny, kiedy Zeppeliny niem ieckie za­
g raża ją  m iastu . Jak  d la dorosłych — trochu: 
lo  wszystko za naiw ne; rzeczywistość z b a j­
ką zbyt grubemu zeszyta jest nićm i, zadużo 
Juk, w tym w zorzystym  kobięrcu opow ia­
stki, rzuconym  na ek ran1 sceny

Ten am algam at baśniow ej fantazji z 
rzeczywistością dn ia  codziennego i z ak tu­
alnością w ojenną nie rob i w rażen ia  jedno­
litego m asy wuJcj a kitli pow inno być dzieło 
sztuki. T rac i na tern wdzięk bajki, przezna­
czonej d la młodzieży, a z drugiej strony 
fungow ać poczyna zm ysł k ry ty c z n i czło­
wieka dojrzałego.^

To wszystko,, co mogę pow iedzieć na

uiekorzyść u tw oru  Czekając w teatrze na  
podniesienie kurtyny, bytem  skłonny pod­
suwać sztuce jakąś m yśl allegoryezną czy- 
syińboliezną. Tego w niej niem a i całkiem  
dobrze się bez sym bolów  i allegorji obeszło. 
Ale za to prze prom  ieni o w uj e całość kocha­
ne, złote jak  miód serduszko Kopciuszka, 
b iednej' dzieweczki, chodzącej w  po ła tanej 
spodniezynie,, k tó ra  rot)i skrzynki na łó 
żeczka dla opuszczonych dzieci w ojennych, 
otula je sw oją słabą  opieką i w trak  de teT,v 
go marzy.., o królew iczu m ającym  ją  za­
p rosić  na bal a potem  poślubić. I przeżywa 
biedactw o swój sen tęczowy w zim ow ą noc 
śnieżną usypia na uliczce pod nędznym  
donikicm, w : k tó rym  m ieszka i ma wizję 
balu w pałacu  królew skim  — tak jak  o 
nim  czytała w  książeczce z b a jk a m i: od 
rzuca w szystkie św ietne dam y królow ie a 
w ybiera ją. k tó ra  m a najpiękniejsze nóżki i 
najlepsze serduszko, na  żonę dlii siebie. 
W okół fan tasm agorja  ba jk i rozw ija swe 
czary... grft niuzyktt, rad u je  się k ró l i k ró ­
lowa. a królow ie poryw a ją  w tan...

Ż tego zaklętego snu  budzi się w  szpi­
talu. gdzie opieka lekarska ra tu je  jej życie, 
k ió reń iu  groziła śm ierć z głodu i chłodu. 
Zasłużyło twe słoneczne serce na nagrodę^ 
K opciuszku ...i ta nagroda p rzypadnie ci 
w udzielc: nie poślubi cię w praw dzie kró- 
lewicz z bajk i, ale poda ci ręk ę  na życie 
całe, solidny, poczciw y policjan t angielski, 
k tóry  cię kocha i którego ty kochasz...

f o jest śliczne. Jasność  pełn iejsza i bar-: 
dziej radosna, niż w  pa łacu  królew skim  wy­
pełni pokoik,i,w  którym  składasz pocału  
neł, miłości na ustach w ybranego .. } J a s ­
ność opływ a Sicenę i serca tych, co patrzą., 
t w  tej jednej chw ili zdaw ać się motże, źc
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Wyłącznie w Kinie

APOLLO
D * lś  największa premiera sezonu!

NajuuvfSz,e i najwybit. a.eydzitło genjatnego leż^sera
J  O E M A Y  A

Wyłącznie w Kinie

APOLLO
twórcy »lndyj«Kiego grobowca* — » Władczyni -Świata* i »Hrabiny Paryża* p, t :

G K O B O W IE G  M IŁ O S G I ( L a g f i n )
Najpotężniejsza filmowa pieśń 

miłosna w 14 aktach.
W roi. główn.: w roH ongiina nie- p - j u r o ł  R i p k ł i l ł -  rocza I n h h O n n  M* A lb an i i
zapomniany Zygfryd z z  Nibelungdu T O  W Ol I l lu l l  .01 ameryk. “ lw i J  JUIIII .1 p, y ieg en er . 

Począ.ek o godz. 3.16, 615, 716 i 9‘30. — Bilety ulgowe i wolnego wstępu przez 6 dni nieważne.

P ie s  to  -  c zy  w y d ra ? .,.
Lcp,shizne p ism a lwow skie podały w /m- 

ra j za Polską Ag. Tel. w iadom ość, o „na­
rodzeniu ' się w  gm achu lwowskiego woje- 
w ódzlw a nowej — „Zdobyczy Roboliiieżej". 
N arodzinom  tym  patronow ał sam  pan wi- 
cep rem jer Bartel, pow ołując do asysty sze­
reg  ludzi, skądinąd  pow ażonych -  ale na 
grumcie Iwuiwskim nieznanych.

Nowa la zdobycz i obotnieza.,'(oby i\lk o  
nie taka, jak  wszystkie „zdobycze" u rzędn i­
cze SE)} m a być insty tucją zreszLą pożytecz­
n ą ,  chodzi tu m ianow icie o spółdzielnię mic 
szkaniow ą, a raczej oddział istniejącej już 
takiej spółdzielni w W arszawie. I nic prze­
ciw ko rzeczy sam ej nie mielibyśm y, gdyby 
nie znów, niedźwiedzia zgrabność w „tw ór­
czych' p o im słacn . Bo i dlaczegóż pizezy- 
w ąć Zdobyczą R obotniczą"1' zebrania ad 
hor' zwołanego z p p . : w ojew ody i lor ko em­
skiego, p rezydenta Sloslowicza, dyr. Rein- 
landera . dy r P raclilla  i innych Kiszakiewi- 
czów i Szpondrow skieh gdy należało raczej 
rzecz nazwać po 'im ie n iu : Sanacyjna Spół­
dzielnia Przedw yborcza. Chyba, że. zdoby­
czą robotn iczą ma bjj ć pozyskanie łych na­
zwisk dla nowego Iworn. Ale czy z lego pę­
tlą  przyszli członkowie^ może nawrel i ro ­
botnicy, zadow oleni — nie wiemy.

d y le  o niedźwiedziej zgrałm ości organi­
zatorów  — którzy d la  no w-ej lej jńacówk, 
pseudo- robotniczej nie znaleźli we Lwowie

to w szystko -.- to rzeczywiście b a jk a  d la 
do> oslycb.

W ystaw a sztuki, sta la na bardzo  w yso­
kim  poziomie. Słyszałem, ze przed kilku la­
ty w ysław iał tę pólfan taslyezną komedję„ 
te a tr  k rakow ski pod reżyserją  O rdy oskie­
go, i że ta reżyserją  b y ła  w zorem  dla dyr. 
Trzcińskiego. Nic nie szkodzi — dlalego w ła­
śn ie  efekt jej jest niezaprzeczony.

.lak to dobrze oprzeć się o coś lak po­
rządnie m urow anego, jak  reżyserją  Orrlyń- 
sk ie g o : i rzecz podobać się będzie m im o 
w szystko i rććenzenl nie nie będzie mógł 
przym ów ić.

K opciuszkiem  była p. Zaklicka, niepo­
dobna w praw dzie do Veuus m ilońskiej. ale 
w ty m  w ypadku nic było  to jej po trzebne 
Dużo było  dobrze robionej naiw ności, dosyć 
tiglarności i sentym entu — nie dopisywrał 
tylko głos, za m ato m iękko brzm iący. P. 
Szym ański w Hiwón.n odm iennych ro lach
(jako sierżan t policyjny i Królewicz Nie- 
kontenl (izaztuiczyl się h a fn em  ujęciem ty­
pów' i szczerością w ich reprodukcji. W y­
mienił należy jeszcze1 komicznie- dosto jne­
go k ró la  — p. B asińskiego i jego partnerkę, 
pi Kwńa(kiewiiczow-ą, charak tery styczn ie  — 
tak w grze. jak  i w  m asce — dobroduszne­
go arlyslę  p. G ullnera, sym patycznie natu­
ra ln ą  p. T rapszo  oraz trzech generałów '11 
z bajki p p . : Kalinow skiego, ćMoarzewrsk ie- 
go i W ożnika,; ki.n-z\ łącznie z p a rą  k ró ­
lewską być m ogą hałaśliw ą uciechą oczu
i serduszek dziecięcych.*

Bajką, nie bajka... m niej lał) więcej u- 
du lne jej w ystaw ienie, — lecz to jeszcze nie 
jest podnoszeniem  linji re p e r tu a ru .

ARTUR ĆWIKOWSRI.

aniani jednego nazw iska robotniczego • __
u d n e j organizacji robotniczej, jeśli już nie 
socjalistycznej, to bodaj k lerykalnej szy 
..narodow ej" N iestety — zabrak ło  w tym 
dniu  w t ' Lwow ie robotn ików  — j w len  
sposób narodziła  się we Lwrowie ^Zdobycz
Robotnicza". - - - ,
„ • .. ^ '. . . . *

A jednak szkoda, że tak „zgrabnie" za­
b rano  sie do tej spraw y, gdyż n ap raw d ę  na 
reahiie p racu jących  spółdzielniach b u d o ­
w lanych vTcalr nam  nic zbywa. W iemy, ze 
..Zdobycz Robolnieza" w W arszaw ie g ru­
puje .w sobie.p łery  robolm eze różnych p a r­
ły j, że jiolm dow ala szereg domów m ieszkal­
nych i że jest Iworem  rąk  napraw dę ro ­
botniczych. -  Również przyznajem y rację, 
tw orzeniu oddziałów' takich instylucyj w 
ró n w h  m iastaen gdyż przez to unika się. 
lak częslego, a zwykle kosztownego „fryco­
wego" przy tw nrzeniu > now ych placówek 
przez ludzi nn-el ośw iadczonych. Nie w olno 
i(ednakże p r /y  organizow aniu takich oddzia­
łów bagatelizow ać czynnika na jbardz ie j lu­
laj lwórczego, jakim di a tej spraw y jest ro ­
botnik  miejscowy. Nie w o lno  też ze spół­
dzielczość1 czynić jakiegoś dobrodziejstw a, 
Czy łask lym czy innym  sferom , chociażby 
lo były naw et sfery m ożne i w ładne dziś 
w' tern czy innem  m inisterstw ie. Spółdziel­
czość prawutziwui m a to do siebie, że w yjść 
musi sam a z dołu a narzucona nigdy się. 
nie ulrzym a — a co najważniejsze,, spółdziel­
czością nie będzie.

ty le  stów pod rozw agę organizatorom , 
o ile rzeczy wiście o spraw ę spółdzielni bu­
dow lanej im chodzi

r< A D £ S Ł A l1 £ X
: (Za tą rubryką B ■ ikoja ni* odpowiada)

2NANY POWSZECHNIE
ZAK ŁAD  PORTR ETOW O - FOTOGRAFICZNY 

KAZIMIERZA SKÓRSKIEGO
kTófy do tej pory mieścił się przy ulicy Bogusławskiego 9

został przeniesiony
do nowego lokalu przy ulicy Kopernika 22. 

T elefon  4 5 —7 5 .

Uroczyst* wyrzenziAie ti* urelny -- 
na papierze

PARYŻ, 1. 2. (Pal). ,,A\atin“ potwierdza 
mość, iż we wstępie do Iraictati: rozjemczego francu­
sko amerykańskiego, którego podpisania spodzie­
wać się należy w najbliższej przyszłości stwierdzo­
ne będzie uroczyste wyrzeczenie się wojny W tekście 
traktatu Francja sfornu.tuje swoje zastrzeżenia, wy­
nikające ze zobowiązań nałożonych na nią przez pakt 
Ligi Narodów, zas Stany Zjednoczone zastrzeżenia 
wypływające z doktryny Wonroego.

' EKSPLOZJA.
PARYŻ, 1. 2. (Pat). ,New York Herald" donosi 

z Bostonu, że skutkiem eksplozji w jednym z tam­
tejszych domów, 6 osób poniosło śmierć, a kilka­
naście zostało rannych, w tej liczbie jedna osoba 
śmiertelnie.

Z A Ż Y W A J

d k  Iw e g o  z d r o w i? .
JBIOMALZ jest najlepszym środkiem  

•dżywczym i . wzmacniającym dla dźieci 
i dorosłych.

Dc nabycia we wszystkich aptekach 
i drogerjach.

Będzie jeden front, 
czy nie będzie?

Im bliżej w yb jrów . tein większy za-
męl w śród  ugrupow ań, k tóre 'podjęty  się 
niew dzięcznej roli obrony t e j : części k ra ju  
przed „naparem  żyw iołów  separatysty rz  - 
nych". Ja k  w iadom o, akcja w ojew ody B or­
kow skiego w  k ie runku  utw orzenia jednego 
polskiego frontu  w yborczego w M alopolsce 
w schodniej rozbiła sie głównie z pow odu 
secesji narodow ych dem okratów , w im ieniu 
k tórych p e rtra k to w a’ w województwie, a 
polem  zgłosił secesję dr. Opieński.

A olo teraz na  dw a dni przed ostatecz­
nym term m ejn składania list do sejuny je­
steśm y św iadkam i tragikom icznego zdener­
w ow ania pew nych sfer, zaniepokojonych o 
przyszłość Małopolski w schodniej' czemu 
daje w yraz charak tery styczna  odezwa, ł a ­
miesz,czona (i lo charak tery styczne) jedynie 
w „Słowie Boiskiem".

W odezwie lej czytam y m. m .:
„Na ziem iach południowo- wscli, do- 

• niostość nadchodzących w yboró\v będzie 
tern większa, że liczyć się m usim y z fa­
ktem  zjednoczonego n ap o m  żywiołów  se- 

\paralystycznych , aniypańsiw-owylch.
W tym w yjątkow ym  m om encie konie­

czna jesl bezwzględna konsolidacja i 
jw spólny G ont całego obyw atelstw a pol­
skiego. a m e  m oże być miejsca dla m a ­

da i w  partyjno- w yborczych ,  k tó re  osta­
w ia ją  spoistość i odporność źywaolu pol­
skiego.

I -w ażam y w ięc za owój kardynalny  u- 
bow iązek obyw atelski w ezw ać w szystkich 

;ludzi dóhrej woli,j o d o ń 1'o Rzeczypospo­
litej zatroskanych, do w ytężenia w szyst­
kich sił, celem zjednoczenia ogółu pol­
skich w yborców  około idei w spólnej, któ- 

jraby  znalazła wy.raz w stw orzeniu jedne- 
‘go, ląi&ąeego wszystkich  Polaku w, frontu  
wyborczego

N astępuje kilkadziesiąt podpisów ' ludzi 
m niej lub więcej zaangażow anych w  dzia­
łalności politycznej, przewrażnie jednak za­
barw ionych  na kolor „narodow y", kilku 
konserw atystów ' I i l p.

Lisię podpisów' rozpoczyna p ro f A). 
Balzer, a kończy... p. H enryk /W ierzchowski. 
W śi od podpisów' b rak  nazw iska prof. Głą- 
hiiiskicgo Stan. G rabskiego, Opieńskiego. — 
znanego w archoła Prószyńskiego i m nych 
działaczy endeckich.

Po przeczytaniu  lej odezwy i nazwisk 
pod n ią  um ieszczonych, odnosi się w rażenie, 
że len tw orzący się „jednolity  fro n t w ybor­
czy" oznacza zarazem  rozbicie się obozu en­
deckiego j

Z obaczym y^co  zresztą nu to wszystko 
odpowie sanacja.

Z.



4 „D Z IEN N IE LUDOWY" Nr. 27

Proces o Umordowanie sp. M o r a  lubińskiego.
Zezuanla lidlszyth osKurżonyeh: Dzlsia, Dzlubou/nej i DaralyuL

w cŁinu w czorajszym  przesłuchano  dal­
szych trzech o sk arżo n y ch : W łodzim ierza 
Dzisia. Stan. Dziubów nę i O slapa Dereiycię. 
Razem z w ym ienionym i zdołano już p rze­
słuchać II  oskarżonych. N ajpraw dopodo­
bniej pozostałym  6 oskarżonych przesłucha 
się w dw óch następnych dniach, tak. że w 
poniedziałek rozpoczęłyby isię u z n a n ia  
św iadków .

Złożone dziś zeznania Dzisia j bere łye i 
rzuciły nieco św iatła na  całokształt, procesu. 
Zwłaszcza depozycje tego drugiego m ają 
w ażne znaczenie ze względu na to, że Dere- 
łycia m a w ystaw ie alibi pierw szem u oskar­
żonem u A tam ańczukow i odnośnie do sp ra ­
w y pobytu tegoż w Kinie w  dn iu  zam ordo­
w an ia  ś, p. kurato ra ' S obi liski ego.

W czorajsza rozp raw a rozpoczęła się o 
godz. 11 -tej. N a salę w prow adzono prócz 
dotychczas p rzesłuchanych  Dzisia W łodz. ,

Zeznania W łodzimierza 
Dzisia,

-•ipyJ '/ b<r/zo;«>'Y/ ■'.pp.iri; ,o m o n tn v / :L.f . '.łtayn
P r zew. ( .żyta! pan  akt oskarżeniu Za­

rzuca się. panu  żb ro an ię  zdrady  głównej 
przez należenie do Ił. O W. i szpiegostwo.

O skarżony nie poczuw a się do winy, 
poczem podaje swój życiorys, z którego wy­
nika, ze przez czas jalyiś był w Rosji sow . 
gdzie był kierow nikiem  ezerezwyczajki. Od 
nośnie do tej spraw y nie może podać nliż- 
szy th  w yjaśnień. W w ojnie polsko-ukr. nie 
brał udziału. Należał do a n n ji ukr. dopiero  
w Czechosłowacji po zlikw idow aniu v'ojny 
polsko-ukr. S tudja kończył we I.wowie

Przew . • Czy panu w iadom o o tern, że 
Iwan W erbicki jeźdzn dc Lodzi na pański 
paszp o rt 1

Osk.: Nie wieni tego i żadnego pasz­
p o rtu  nie daw ałem . o(

r Przew • Znał pan Iwana W erbickiego ?
O sk .: Nie
Przew. (idy pana aresztow ano, w yrzu­

cił pan  z kieszeni jak iś pap ier na ziemię. 
Dlaczego p an  .o uczynił T, .e 1 v

Osk przeczy temu
Przew.- Papier, ten z a w ie r a ł  szczegóło­

we in form acje szpiegostwa .wojsk. (Prze-, 
.wodnicząey odczytuje treść lego pap ieru ), 
tipćj Osk. m i l c z y b o  ,, lelÓŁR j

INTERESOWAŁ SIĘ ZAGADNIENIAMI
11 SZPIEGOSTWA. . '■f«-,yf;lth/.-r/y/ run*. •. 1 .4 os ery/my I

P rzew .: Przn> ■rewizji znaleziono u pa­
na książkę p. I. „W ywiad szpiegowski". — 
V jakim  celu  pan m iał tę .'książkę ?

Osk. K upiłem  ją  sobie, bo zawsze inte­
resow ałem  się tein i .sprawam i, szczególnie 
od 1924 r.ą kiedy odbywały się procesy 
u k r o zdradę główna K siążka ta by ła  \ \ . -  
d a n a  legalnie. ;

P rzew .: Znaleziono u p an a  również 
książkę p. I. „W ojna przyszłości". Skąd pan 
wziął tę książkę.

O sk .: T akże ją  kupiłem  w  jak iejś księ­
g a rn i lwowskiej. K siążka ta była p isana 
w  slylu i W ellsa.

Dr. Ilankiewitóz- Dlaczego interesow ał 
się pan szpiegów ,kiem i sp ra w a m i9

O sk .. Ażeby U kraińcy  wiedzieli co ro ­
bić w czasie wojny. Uważałem , 1 iż m oże 
przyjść do niej i gdyby naw et doszło do 
tego że U kraińcy m usieliby z P olakam i wy 
s tąp ić  przeciw ko jakiem u w spólnem u w ro 
gowi, ażeby wiedzieli, jakie zająć stanow i- 

-'Sko,cc,ó‘\retoky'Hd,,vp-i m p są-ń fs 'n .o b /rso  ksa?

SZPIEGOSTWO Z „PATRJOTYZMU " A ZA 
  PIENIĄDZE. V 5 U , / ;,f l ,;it

D r. H ankiew icz: Czy jest jakaś ró żn ica  
między szpiegostwem, a szpiegostwem  ?

Siódmy cteień rozprawy.
Osk.: Tak. jest. .łest szpiegostwo w y­

łącznie w i nie rosie) i na rzecz swego n a­
rodu. a co innego niższego rodzaju  szpie­
gostwo na rzecz innych, dokonyw ane za 
pieniądze.

Dr. P ank iew icz: Czy przyjąłby pan  na 
siebie ro lę  szpiegostwa licz pieniędzy, d la
swego n a ro d u ?"  .........

Osk.: Nie. a to z tegu puwudu?i;że to 
nie odpow iada m ojej indyw idualności. Wo- 
laibym  raczej przystąpić do akcji bezpośre­
dniej, otw artej, an iżeli'c ichej, m askow anej, 
jaką  jesl szpiegostwo.

CHCIAŁ POŁKNĄĆ KOMPROMITUJĄCY 
PAPIER?

Przew .: Ala pan lakże zarzu t z pow odu 
slaw iania oporu  dozorcy więzienia.

Osk.: O poru nie staw iałem . Ale obcho­
dzenie się dozorcy ze m ną było b ru talne. { 

Przew .: Alial pan jakąś ta jem niczą k a r t­
kę i gay dozorca więź. zw rócit się do pana, 
by pan dał m u lę kartkę , odm ów ił pan.

. O sk .: D ozorcą nic im nie mówił, p rz y ­
skoczy! do mnie i chciał w ydrzeć kartkę.

P rzew .: Zażądał pan  id dozorcy, ażeby 
wezwał pana do oddania tego pap ieru , by 
w tym* czasie połknąć papier.

Osi, Ja jiapieru  tego nie chciałem  j>o- 
ykać.

P r z e w .  A jjizecież pan  pap ier zbliżał 
do ust w zam iarze połknięcia go. Gdy do­
zorca zbliży! się w tedy do pana., kopnął go 
pan k ilkakrotn ie  w  nogę i w brzuch.

' Osk : Nie.
v-(>< f e : ś T  w/AyJS-i* >'''

NIESAMOWITA HISTURJA.
P rokurato r K aniew ski: Kiedy poraź 

pierw szy zobaczył pan  „N acjónalną D um ­
kę1 (byt to organ ukr. w ychodzący wr P ra ­
dze ).

Osk.: W 1925 r.
P ro k .: Czy p isa ł pan  coś do tego pism a. 
Osk : T a ł do  adm inistracji. P isałem  o 

kilku spraw ach z którym i się nie mogłem 
zgodzić. |

P ro k .: Co to było takiego?
Osk • P isałem  im, że pism o jesl za d ro ­

gie, gdyż. kosztow ało 1 zl. P isałem  1111 dalej1, 
ażeby rozw inęli ko lportaż tego pism a i w 
innych m iastach.

P ro k  • A czy pism o to coś pisało  p an u ?  
Osk Redakloi tego pism a nap isa ł mi. 

że chce m n ie ’' poznąc^ osobiście.
P ro k .: I dostał się pan  do P rag i?  1 
Osk - Tak. P rzekradlcm  się przez g ra ­

nicę. shffjwa, m ib w  v
P rok  Nie rozum iem  w prosi lego. Nie­

legalnie jirzekrad l się pan  do  Pragi, by na­
raża jąc  się na. przykrości, poznać się z re­
daktorem  ? 1 

Osk. ■ T ak
P ro k .: Kto pana  utrzym yw ał w  P radze ? 
Osk.: A dm inistrator dał mi n a  przesył- 

ipisma i z lego żytem.
P ro k .: Ile w ynoszą koszta takiej p rze­

syłki ? Chyba nie w ięcej jak1 10—12 zł. I p an  
żył za to przez cały m iesiąc w7 Pradze | r /  

Osk. milczy.
„PRZifGOTOW /W AŁ" SIĘ DO WOJNA.

ProK.: Od kiedy pan się tak specjalnie zaj ■ 
mował sprawami wojskowemi?

Osk Zawsze mnie to interesowało.
Dr. Hankiewicz: Niech pan Wytłumaczy dta-cz* 

go pana specjalnie inteiesowały książki o lematach 
wojskowych. /;

Osk,: Bo może być w przyszłości woina, A zna­
jomość takich książek może się przydać

Przew. Przecież pan nie jest generałem, więc 
co to pana może obchodzić!

Prok.: Czy w Czechach należał pan do U. 0 . 
W .? - -

Osk.: Nic.
Prok . A wiedział pan; że Sdjkitwicz był eks 

ponentem U. 0 . W .? ’ -
Osk.: ?

NIEFORTUNNE POWOŁA WANIĘ SiE NA PPS.
Dr. Hankiewicz: Czy zajmując się sprawami woj- 

skowemi i szpiegostwa interesował się pan także 
książkami polskiemi na ten temat?

Osk.: Tak. Chętnie czytałem te książki. Interes o- 
waleni się historją wojskową Polski za czasóvr za­
boru Polski.

Przew.: W obecnym stanie rzeczy, czy'zdaje so­
bie pan sprawę na czyją rzecz dokonywane jest szpie­
gostwo w Polsce.

'Osk. milczy.
Przew .: Mówił pan o Polanach pod zaoorera, 

którzy zajmowali się wywiaaem. Kto taki wywiad ugra 
Wiał, jaka organizacja? i

Osk . P. P. S (Przyp. ród.: To nie jest prawdą 
P. P. S. me uprawiała wywiadu, a działała tylko ber. 
posreonio).

Stanisława Diiubówna
Następnie wprowadzono na salę, oskarżoną Stan 

Dziubównę. Jest to młoda, 22-letnia dziewczyna, 
niskiego wzrostu, skromnie ubrana. Zeznaje nieśmia­
łym 'głosem, cicho, chwilami trudno nawet rozumieć 
znaczenie jej płów ;

P-zew .: Ma par zarzu1: zdrady głównej i szpie­
gostwa. | 1

Osk.: Nie przyznaję się do' w iny.' Do U. 0 . W. 
■nie należę, Z zawodu jestem nauczycielką.

Przew,: Gdzie pani mieszka we Lwowie.?
Osk.: Przy ul. Żółkiewskiej 58.
Przew.: Do kógo byty sKierowane listy S |jkie- 

wicza, znalezione w mieszkaniu pan1
Osk.: Nazwisku tej osoby nie mogę wyjawić. 
Przew.: Dlaczego pani podała fałszywe nazwi­

sko, gdy aresztowano panią? Podała pan., że na­
zywa srę Mar ja Dobosz, Dlaczego?

Osk . Obawiałam, się, że z tego powodu nie 
dostanę posady.

LISTY DO NIE,, ALE NIE DLA NIEJ.
Przew.. Dlaczego w śledztwie pouała pani że 

listy SajkiewLcza były pisane do pani?
Osk.: Listy te przechodziły do Ołenki która 

często Dy wała u mnie. Nje wiedziałam że były or.e 
kompromitujące i dlatego właśnie powiedziałam, że 
to moje.

Przewodniczący Angielski odczytuje w teru miej­
scu wyją tir z tych listów, w których m. iri. znajduje 
się następujące zdanie: Zorganizuj koło ciebie to­
warzyszy. W następnym zdaniu Sajkiewioz donosi, 
że przyjechał do niego Włodko (Huk).

Pi zew : Jaki był stosunek ipani do Dzisia? 
Osk : Łączyły nas stosunki miłosne.
Dr. Hankiewicz prosi o stwierdzenie, że .iio- 

Hciaż listy Sajkiewicza adresowane D yły do oskar­
żonej, przeznaczone były widocznie dla kogoś in­
nego, skoro często na wstępie znajdują się tam 
wzm ianki; . „Proszu łysty te peredaty".

P rzew .: Skąd wzięła się u pani broszura px.: 
„Szpiegostwo wojskowe"?.

Osk Dziś zostawił ją u roni®
Przew • W jakim celup 
O sk .. Nie wiem. Przyniósł broszurkę tę wraz 

z kilku innemj ,
P rzew ,f Pam z Sajkiewiczęrr nie korespon­

dow ała '1
Osk : Raz tylko pisaram do niego w imieniu 

Ołeny.
Przew .: A dlaczego O łem  nu .pisała? , 
Osk.: W tedy ipalec lą bolał.
Prokurator Czy Ołena czytała pani te listy? 
Osk. Niekiedy,
Prok . A jakiej treści byty te listy?

(Dlaszy qiąg rozpzirawy n a  str. 7-mcj).
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Wytoicli wulkanu na wysp w Krakatau.
Wspomnienie

Przed kilku dniami doniosły dep :szy o gw ał­
townym wybucnu podmorskiego wulkanu, znaj­
dującego się na resztkach wyspy Krakatau. Rząd 
holenderski wysiał natychmiast ekspedycję ratun­
kową na okręcie „W ega", który w pierwszych 
swych depeszach raajowych doniósł, żc z morza 
wydobywają się olbrzymie słupy ognistej lawy. 
rozżarzonego popioh i kamieni, przy tow arzy­
szeniu gwałtownych podziemnych grzmotów. Roz­
palona lawa i kamienie wznosdy się na w y­
sokość setek metrów, opadając w morze na po­
dobieństwo deszczu. Gorąco law ało się odczuwać 
na odległość kilku kilometrów.

Uiządzono specjalne stacje radjowe, aby na 
wypadek jeszcze silniejszej czynności wulkanu 
ostrzec na czas ludność poblisKich wysp.

W yspa K-atatau. należąca do indji Holen­
derskich, między Jawą a Sumatrą przeszła 27 sierp­
nia 1883 katastrofę, bezprzykładną w historji w y­
buchów wulkanicznych. W  Batavii, głównem mie­
ść1 5 wyspy Jawy dała się słyszeć rankiem 27 sierp­
nia s'rasziiwa d d o n aca . Na europejską część mia­
sta opadła najpierw gęsta mgła a następnie deszcz 
wilgotnego a później suchego popiołu.

Okazało się, że był to wybuch wulkanu Pcr- 
buatan na wyspie Krakatau

„Była to straszliwa walka między dwoma 
wrugiemi żywiołami brzmiały ówczesna opi­
sy — między wodą a ogniem, gdy wulkan pod­
czas swej straszliwej czynności rozpadł się i w y­
rzucając ogień, utonął w morzu.

Słupy ogniste wznosiły się ku niebu i oDa- 
dat i . jedynie >ch światło rozdzierało na chwilę 
straszliwe ciemności, które zapanowały wszech­
władnie w całej okolicy .. Nasląpnego ranka uka- 
za 'o  s:ę w Butavii s'once osłonięte rdzawo-krwa- 
wą mgłą... Ciężki deszcz popiołu, siarki i piasku 
zasypywał przez długie godziny ulice miasta, któ­
re znowu około południa zostało pogrążone w 
nieprzeniknionych ciemnościach. W śród tubylców 
i europejczyków zapanowała straszliwa trwoga. . 
W tym czasie z morza spłynęła na ląd olbrzymia

z przed 44 lat.
fala wysokości 17 stóp, potzem  odpłynęła z po­
wrotem do swycn źródeł. W dwie godziny póź­
niej przyszła druga, jeszcze wyższa fa’a. Batawia 
przez trzydzieści sześć godzin była pogrążona w 
kompletnych ciemnościach". '

Katastrofa była straszna Wulkan spustoszył 
setki kwitnących gos/odarstw , spowodował śmierć 
36.147 ludzi. Domy i drzewa, rafy koralowe, | 
skały, padały jak domki z kart, zapadając się w 
otchłań morską. Trzy miasta na Jawie zostały 
doszczętnie zburzone, pogrążając w swych gru­
zach, wszystko, co żyło

Detonację słychać było o tysiące mil zdaleka, 
aż na Filipinach i w  Australji. Wybuch wywołał 
też na całym świecie pew ne przemiany atmosfery. 
W  jesieni 1883, w zimie 1883/84 aż do lata 1886 
można było obserwować o zmierzchu we wszyst­
kich częścią h s  wia a dziwne zjawisko świetlne. Zwy 
czajna zorza w i:c ;o rna jpirzyoblekała się niezwykłą 
czerwienią. Były to resztki popiołu z Krakatau, 
który rozsypał się P« całej aimosferze kuli ziem­
skiej, otaczając ją kolorową mgłą.

Po katastrofie, z wyspy Krakaiau pozostała 
tyiko część południowa, z wulkanem Ra’ ata.

r a d M r z e t
o

najlepszego gatunku

na dogodne raty
poleca f-rma

LEON APPBIi i Sha
I Lw ów, Legjonów  1.
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F . JIAKAUCOUKY

ALKOHOL.
To leż, gity m iałam  w ydaw ać moją n a j­

starszą, Celinę, [robiłam w szystko co m o­
żna, by się wywiedzieć, jczy jej narzeczony 
nie jesl takim  pijakiem , jak im  by ł mój m ąż 
albo ojciec. W okolicy u nas p iją  praw ie 
wszyscy... i d latego postara łam  się o czło­
w ieka nie z naszych stron... pochodził ze 
wsi n iebardzo  dalekiej... coś dziesięć mil. 
W yglądał wicale poczciw ie ten  ch łopak , 
niech pan  będzie pew ny i przysięgał, że- 
nigdy n it do lknął flaszki..., że co najw y­
żej przed wieczerzą pozw ala sobie łyknąć 
naparstek . — o iczem nie w arto  naw et w spo­
m inać — b o  to po trzebne d la  żołądka Na 
laką d ro bnostkę  może sobie przecie czło­
wiek pozwolić. Tak, ale panie sędzio, ten 
człow iek skłam ał i ja już w kilka dn i po 
ślubie jego z Celiną w iedziałam , że p ije tak  
■sarno jak  inni. C ydr i co tylko się dało  ! 
krezy u al od sam ego r a n a .... w lew ał sobie do 

kawy szklankę wódki, w ielką szklankę, p ro ­
szę pana. Był dobrym  m urarzem  i mógi 
zarobić dziennie .swe Lrzy do czterech fra n ­
ków, jeśli 'y lko  ichciał, bo teraz buduje się 
w iele w okolicy Brcslu. Ale jem u nie spie­
szyło się cło rob  o ty, i nie .chciał iść n a  b u ­
dowę, jesl' czuł w  kieszeni dziesięć sou, za 
k tó re się m ógł upić. Gdy już nic nie m iał 
p racow ał przez dzień, albo dwa, n ieraz i! 
trzy, ale nie d łużej, bo  w łaśnie nadchodzi­
ła sobo la; pędził więc do karczm y i tam  za­
pijał się  przez niedzielę, poniedziałek i w to­
rek, zeby dopiero  w  środę p rzy jść :io do­
m u i wy trzeźwić się przez sen.

Ale pan, panie sęcizio, jesl laki m ądry  
i m a pew nie icoś do gadan ia w urzędach

dlaczego m yślę sobie, nie m ógłby pan  po- 
s la rać  się, żeby w ydali prawo, zakazujące 
Sprzedaży alkoholu w tych o kro] mych k a r­
czm ach ‘i .1 akieby to było  dobrodziejstw o 
d la b iednych kobiet, a i d la  mężczyzn także 
bo oni ru jn u ją  przecież przez p ijaństw o 
swe zdrow id 1 Jeżeli to jest trucizna, jak  
m ów ią, ło pow inna być tylko u aptekarzy, 
jak  inne łrucizny Móże to  głupie, co le-raz 
m ów ię i n ie rh  się p an  n ie gniewa, ale gdy­
bym  była iw tym k ra ju  sędzią, lub  prezy­
dentem , albo jakim ś w iększym panom  od 
pana nie pozw oliłabym  żei>y ludziom  w 
len sposób śm ierć sprzedaw ano.

To leż u Celiny rozpoczęła się nędza, 
mm jeszcze rok  m inął od ślubu... a więc 
juz od sam ego p o czą tk u : ani piekarz, ani 
sklepikarz nie chcieli jej daw ać n a  kredy 1, 
1)0 uw aża pan. — nie m iała czem zapłacić.

Ale przyszło jeszcze coś lepszego Je ­
dnego dn ia  zab ra ł się m ąż Celiny i w yniósł 
sic do swoich, jakby lo była  n a jn a tu ra ln ie j­
sza rzecz, jaką  m ógł zrobić.

Odląd nie w idziano go już nigdy. Ce­
lina sp row adziła  £ię do m nie. T eraz dopie­
ro  zaczęła się bieda ! Bo czyż powde kto, 
że ja m ogę coś zarob ić?  -

Było to w łaśnie w czasie, kiedy moja, 
jóórka k arm iła  małe. k tó re  m iała od niego. 
Ale nie mogła m u dać swego m leka, rozu­
m ie pan. bo sam a n ic  nie m iała do jedzeniń, 
IMusi pan  bow iem  wiedzieć pan ie  sędzio, 
łże kolnęła m usi jeść, jeśli chce karm ić. Ma­
ły  dostaw ał więc. tylko nędzną b rą jk ę  z 
m ąki. A słał się takiem  ładnem , rozkosz- 
nem dzieckiem, proszę m i wderzyć. Każ­
dem u w padało  to w7 oczy. A przytem  nie 
mógł biedaczek chodzić., czternaście m iał 
miesięcy, a n ie  p o trafił jeszcze' stanąć p ro ­
si o, rozum ieliśm y, dobrze, że m usi .mieć je­
dną nóżkę krótszą, albo. żć za słaby jest

N A  EK RANIE D N IA .

Czy wie o tem pan prezes 
Izby Skarbowe;?

Jak wiadomo, została urzędnikom przyznana 
zapomoga w wysokości 45 procent płacy w dwóch 
ratach, Pierwsza rata miała być wypłacona dnia 
26 stycznia.

Myślałby kto, że „ukaz" warszawski, zosta­
nie z należytym respektem potraktowany przez 
Izbi; Skarbową we Lwowie. Gdzie ta m !

Panowie śkarbowsey ściśle i regularnie za­
stosowali nakaz wypłaty w aniu 25-go, tylko do 
siebie i kolegów z administracji, natomiast do 
dnia dzisiejszego nie wypłacono tej zapomogi np. 
całemu nauczycielstwu szkół powszechnych.

Nie wiemy, jak nazwać p o d o b n y 'b a łag an i 
Czemu nakłada Izba Skarbowa Kary za zwłokę, 
jeśli np. podatnik na czas nic uiści podatku?

Jak to nazwać, jeżeli ustalony przez W ładze 
naczelne w W arszawie termin wypłaiy. zostaje 
samowolnie przedłużony o całe tygodnie?

Czy pan Prezes Izby Skarbowej zdaje sobie 
sprawę, co dopiero dziać się będzie na piowincji 
z wypłatą przyznanej zapomogi, jeśli .w siedzibie 
Izby Skarbowej, do dziś zapomogi tej nie w ypła­
cono? •

Organizacje nauczycielskie powinny zaskar­
żyć Izbę Skarbową we Lwowie o zw rot przypa- 
padającgch procentów, za czas m epraw n.go prze­
trzymania sum, przeznaczonych na wypłaty, 
i ' i Stern.

Zgpomaazenie Fobotoitow
WSZYSTKICH ZAWODÓW

odbędzie się we czwartek dn 2 lutego br. o 
godz. 10 rano, w sali Rady Robotniczych Związ­
ków Zawód., uh O.śsol ńskicn 10 — z porządkiem 
obrad- 1] j Ustawy o ubezpieczenia Robotników.
2) Wybory asesorów do Sądu Rozjemczego Zakł. 
Ubezp. od wypadków, mające się odbyć 12 lu­
tego 1928. —  Towarzysze! Robotnicy! Robotnice! 
jawcie się licznie na tem zgromadzeniu.

W ydział wykonawczy Okr. Rady Zw. zaw.

w b iod rach  ., L ub iałam  go bardzo. Śmiał się  
zawsze do m nie. Celina zostaw iała go przy 
mnie, gdy s z ła ' się m yć do studni. P róbo ­
w ałam  go slaw iaeyńa nog. pociągałam  go 
zawsze za nóżkę, żeby ją  w ydłużyć.

Jednego dnia zobaczył m nie p rzy  ten: 
bogaty pan  z P aryża, k tó ry  zwiedzał nasze 
wybrzeże. Zapytał m n ie : „Co m ałem u11 ? i 
zaczął go obm acyw ać jak  ktoś, co się na 
tem rozum ie.
, — Czy pan jest doktorem  V —, mówię do
niego.

■ —■ la k  jesl — odpow iedział.
'i rząsl głow ą i nie w yglądał n a  zadow o­

lonego. P y ta m :
, -  Cc- jest dziecku... jeżeli p an  taki. do- 

nry..
— Hnt. lo dziedziczne — odrzekł.
— Czy to niebezpieczna.... ta  ch o ro b a ?  t 

z czego ją  m a ?
Zaśm iał się trochę... niewiele i znow u 

m nie spy ta ł: j
)jelec pcw nie pije ?

— Co ? czy pan ocłgadyw acz ? — py­
tam ja.

— N'ie — rzecze.
— O. pom yślałam  tak sobie, bo :pau  

zgadł.
W lcdy spytał mnie, czy mały m a braci, 

s iostry , czy ja jestem  jego nabką, czy m ia­
łam więcej dzieci i czy wszystkie są zdrow e 
i czy m ój m ąż także pił. O to w szystko się 
m nie pytał. A ja m u opow iedziałam  o Y- 
ves M arji i o Toussaincie, którzy są słabi 
na um yśle i ó .H onory nie, có jest niem a. 
P an  kiwał pow ażnie gl uwą, tak  jakgdyny 
>uż naprzód  wiedział co m u chcę pow ie­
dzieć. 1 1 ■

— Ale on jeszcze będzie zdrow y ? nie- 
p raw da ? — spytałam .

(Dok. nast.).
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Towarzysze i Koledzy i
Z dzisie sztjrrt nurnprerii „Dziennika Ludowe­

go" poczynając będziemy poruszau co dwa ty- 
goanie w „Akademikn-Soejaliśde" kwestje najbar­
dziej piękące prolctar, at akademicki.

Chc< my przeciwstawić się obu organom na- 
cjonamym „Chwili Akadem idy rj"  i „Słowu A- 
kadeniidkiemu", aby dobitnie zaznaczyć, ze nie- 
tyfko one jedynie mają prawo przemawiać imie­
niem akademików Lwowa.

Chcemy aby „Akademik Soqalista“ był bo­
jownikiem ubogiej młodzieży studjująpej, bronią­
cym ją przed sta’e wzrastającym uciskiem

uiceiny dookoła „fflfadeniikH-Soojakstij" sku- 
pić tych wszystkich, którzy stojąc na gruncie co- 
cjalnej-demokracji pragną w myśl jej zasad i 
w skazań walczyć o urzeczywistnienie płusznych 
postulatów młodzieży akademickiej

A K A D E M IC Y !
jesteśmy socjalistami. Rzucamy śmiałe wy 

zwar.ie dzisiejszemu ustrojowi, opartemu na krzyw­
dzie. nędzy i wyzysku, których łupem jest każdy 
człowiek pracujący.

innego porządku świata encemy
Służymy wielkiej id i społeczeńst; a wolnych 

i niezależnych wytwórców, sprawiedliwego po­
działu ' bogactw, wolnej i r sdosnej p racy, żeby 
człowiek, który pomiędzy wiecznemi mrokami ko­
palń wydziera ziemi bezcenne skarby, nie zamie­
szkiwał grozą przejmującej nory, żeby, ożywiając 
fabryczne maszyny całego świata, nie wołał, na- 
próżtio chleDa, żeby codziennego wysiłku, utrzy­
mującego wszystkie naiody, nie wynagradzano po­
niewierką

Podejmujemy nieubłaganą walkę (przeciwko 
nienawiść? wyznaniowe) i uacjjonaltBhjtidsf. Pomni 
niepodległościowej rewolucji polskiego, chłopa i 
robotnika, świadomi całej ohydy każdego prześla­
dowania, wierni głosowi sumienia, żądamy w ol­
ności i równouprawnienia dla wszystkich mie­
szkańców nasze) ziemi. Jesteśmy cząstką wielkiej 
międzynarodowej gromady, która poprzez kordo­
ny graniczne węzłami braterskiej miłości spaja 
praw e umysły i uczciwe serca całej ludźkuśd i 
rozpoczyna pochód krzyżowy przeciwko nietole­
rancji i szowinizmowi

Występujemy jako wrogowie znieprawienia 
miiitarystycznego, kultu skrwiawionego miecza i 
straszliwych rzezi wojennych, nadar- mno wylaną 
krwią proletarjatu zaostrzających państwowe, na­
rodowościowe 1 religijne antagonizmy.

Potężnym krokiem naprzód na drodze do so­
cjalizmu fest demokracja. Stając w  obronie ludo- 
włądztw a, przeciwstawiamy się naturalnym jego 
wrogom : rronatchizmowi w loką emu poza sobą 
kajdany niewolnictwa klasowego, krwawemu fa­
szyzmowi, komunizmowi, rozbijającemu Szeregi 
proletarjatu i opóźniającemu zwycięstwo klasy 
pracujące!

Nie jesteśmy osamotnieni. GuziekoIwiBk zw ró­
cimy uwagę wszędzie widzimy robotnika fizycz­
nego i umysłowego, którzy w  zwartym szeregu 
m iędźtjiiarotów tgo ruchu klasowego, buduje przy­
szłe Jutro Ludzkości, Pomni niedawnej w a ki nie­
podległościowej rewolucyjnego studenta i robot­
nika, występujemy pracownicy książki i pióra ra­
mię v.f ramię z robotnikami młota i lqehii. złą­
czeni kajdanami wspólnej niedoli i w imię brater­
stw a pracy intektualnej i fizycznej.

Lhcemy zapoznać szeroki ogói1 studentów z 
ideolog,ą i d azen iari „Związku Niezależnej Mło­
dzieży Socjalistycznej" jedynego ogólrio-krajowe- 
go związku akademkkiego, należącego do 11-g.iej 
Międzynarodówki Robotniczej.

Chcemy dać Wam, Koledzy, możność swo­
bodnego wypowiadania się w sprawach interesu­
jących młodzież akademicką wyższych uczelni 
Lwowa, to tez będziemy przyjmować od Organi- 
zacyj Akad. ’ub poszczególnych towarzys y i ko- 
iegow artykuły nie będące w sprzeczności z so­
cjalistycznym charakterem naszego pisma

W  imię powyższych haseł będziemy praco­
wać aia dobra W aszego, Koledzy, wiedząc, że 
w n r arę wzrostu bojowych kadr inteligencji so-

AKADEMlCYi
jesteśmy organizacją młodzieży srudjującej. Ja­

ko pionierzy nowego życia akademji, nie jesteśmy 
wyłącznie opozycjonistami. Posiadaiuy boyaty pro­
gram socjalistycznej pracy na wyższych uczelniach,

! o który wałczyć będziemy ' aż  do ostatecznego 
zwycięstwa.

Żądamy zniesienia „numems clausus", udu- 
stępnienia insiyrucji stuaenckich wszystkim akade­
mikom, propoicjonalności wyborów  do reprezen­
tacji młodzieży wyższych uczelni.

Żądamy powszechnej i gruntownej retormy 
poszczególnych działów pracy Bratnich Pomocy 
opui cia samojiOinucy na zajadach spółdzielczości 
i zaprzestania poniżającej filanlropji w stosunku 
do niezamożnych.

Żądamy nadania wyzszym zakładom nauko­
wym całkowitej autonomji i uniezaieżnienja ich 
od władzy admlmsiracy nej, zagwarantowania m ło­
dzieży wpływu na organizację studjów i obsadza­
nie katedr profesorskich drogą aKademrkiego przed­
stawicielstwa w uczelnianych Rudach W ydziało­
wych i Senatach, zapewnienia całkowitej bez­
stronności i kierowania się jedynie względami na- 
ukowemi, w obsadzaniu p ersonalu wykładającego, 
bezstronnego przyjmowania młodzieży wszelkiej 
narodowości, orzekonan i wyznania, wyłącznie 
na podstawie odpowiedniego przygotowania

Żądamy sam oJzi łnoici i c&tbowośc prawnej 
d1a wszystkich akademickich instytucyj samopo­
mocowych i naukowych, zagwarantowania swo­
bodnej dzid 'a 'no :d  ideowym organizacjom mło­
dzieży I zniesienia praw a władzy uczelnianej do 
zatwierdzaniu :h statutów , powołania do życie 
Uniwersytetu Ukrainukirgo, będącego postula'em 
najprymitywniejszego poczucia sprawiedliwości-

Zadamy realizacji zagwarantowanej Konsty­
tucja bezpłatnosd nauki, zniesienia wszelkich ocłat 
akademickich i wydatnych suDsydjów państw o­
wych na oświatę, powiększenia ilości i wysoko­
ści stynendjów, regulowania k h  według każdora­
zowego wsi aźnika drożyźmanegc i udziału przed­
stawicieli młodzieży w rozdziale funduszu slypen- 
djainego.

Żądamy budowy bom ów  Akademickich na 
koszt państw a, zaprzestania uwłaczającej godności 
stndjującLjch żebraniny Tygodnia Akademika 1 cuł- 
cafciowitej dutonomjfi Domów.

żądam y oddania rządów studenduei Kasy O io- 
rych młodzieży i jej centralizacji.

" - f  . .

AKADEMICY!
1 Takie jest nasze oblicze ideowe i takie są 

nasze postulaty .na terenie akademickim. Dzisiaj 
i wobec systematycznego podważania zasad demo­

kracji, w ob.c krępowania działalności parlamentu 
i rosnącej wszechwładzy rządu, wobec pomniejsze­
nia swobód i praw  obywatelskich, stajemy jeszcze 
mocniej do walki o nowy porządek świata, na wol­
ności, równości i sprawiedliwości oparty, w obro­
nie demokracji i najżywotniejszych interesów 
świata pracującego. Mając poza sobą kilkolelnią 
tradycję bezwzględnej i nieskażonej w alki, jaką 
prowadzimy, wzywamy Ciebie, młodzieży studju- 
jąca do szeregu świata prary, skupionego w o- 
kolo s o lis ty c z n y c h  sztandarów, do stanięcia na 
straży ludowładztwa, niosącego pracownikom fi­
zycznym i umysłowym zapowiedź lepszej przy­
szłości, do solidarnego wystąpienia proletarjatu a- 
kademiCkiego.

Wszyscy do walki! Wszyscy do szeregu! 
Wszyscy do jeuynej Socjalistycznej organizacji 
młodzieży siudjującej Związku Niezależnej Mło­
dzieży Socjalistycznej. “

W arszawa, Lwów, Wilno, Przemyśl, Poznań, 
Luoiin, Kraków. L .

Komitet Wykonawczy Związku 
Niezależr j Młodzieży Socjalistycznej.

Wszędzie ci sami.
Wielka wojna światowa, prócz szalonego spu­

stoszenia w kulturze materialnej ludzkości, przy­
niosła ze sobą zdep-awow anie kultury ducnowej, 
rozpętując dziki szal nacjonalizmów. Zdawałobif 
się, że szowiniści wszelkich narodowości pozostają 
ze soóą w walce i sprzeczności. Ta ich walka, 
jest jednan tutko pozorną, jest ona mydleniem oczu 
masom pracującym, których uwagę stara się re­
akcja odwrócić od jej żywotnych interesów, aby 
zająć je wzajemnem zwalczaniem się narodowości.

Nacjonalizm, szerząc swoje hasła, napotkał 
na oodatnij grunt wśród młodzieży, zwłaszcza 
akademickiej, którą pociągnął ku sobie, swoją 
szumną Irazcótogęą i płytkiemi, na najniższych in­
stynktach giającemi, ł wezwaniami. Lecz młodzież 
otrząsa się powoli z tych, jad siejących, opatów  
i staje w szeregach społecznego pokoju, w szere­
gach socjalistyzenego obozu, którego c Lm jest: 
zbudowanie spiawiedliwego ustroju.

; I jeśli my, socjalistyczna m.odzieź akade­
micka, chcemy stoczyć zwycięską walkę o duszę 
akademika, to musimy ją prowadzić z nacjonali­
zmem zarówno polskim, jak  ukraińskim i żydow­
skim. Praktyka bowiem wykazuje, ż!e polska mło­
dzież korporancka, będąca awangardą reakcji i fa- 
szyzmu, ma wiernych swych sprzymierzeńców w 
sjonistycznej m.odzieży akademickiej. Ta sama u 
jednych i drugich dążność do rozbudzenia szo­
winistycznej nienawiści ras, te same metody wal­
ki, ta sama cheć zakneblowania wszelkiej wol­
nej myśli, pochodzącej z szeregów demokratycz­
nej i socjalistycznej młodzieży.

Tylko grupowanie się socjalistycznej mło­
dzieży akademickiej wszystkich narodowości po- 
trati stworzyć silną zaporę przeciwko rozlewają­
cej się fali nienawiści reakcyjnej. Dziś jest to już 
kwestją dnia, porozumienia takie u rzędzie  istnieją 
i przyczyniają się one ao obudzenia mas akade­
mickich i wskazania im, że tytko socjalistyczna 
i demokratyczna ndodzieź pod swojemi sztanda­
rami może prowadzić zwycięsko akademików do 
realizacji ich postulatów.

K S.

Towarzyszy 1 Przyjaciół pisma na­
szego zapraszamy do przedpłaty I

cjaliotycznej zbliżamy się do nowego, lepszego 
Jutra. *  ' “ :

Komitet redakcyjny Z. N. M. S.

Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej.
Komitet Wykonawczy.
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Gwoździem sezonu jednogłośnie uznanym jest

GROBCWIEC MAHAMDŻr
(ROM AHS KAPŁAnKI W SCHODU).

KOPERNIK D z i ś  MARYSIEŃKA

(Dalszy ciąg rozpraw } ze sta. 4-tej).
i - i

O sk.: /Wysiałam, że to  były bsly treści mi­
łosnej.

P ro k .: Dlaczego na policji i w  śledztwie 
wpierw pani cnciała ratować koleżankę, a nie 
sieDie?

Osk. milczy.
P rzew .: Dlaczego pani listy te przechowywała 

u sieDie. Przeciez Ołena nogła je zabierać.
O sk .: Ona bała się swojej macochy, by ta 

nie robiła jej wyrzutów, że 'koresponduje z narze­
czonym.

Przew .: A ile lat liczy ta Ołena?
Osk.: 30 lat.
P rzew .. Toż macocha powinna się Dyta cie­

szyć, że koresponduje z narzeczonym.
Sęazia Antoniewicz Gdy panią aresztowano 

-pedała pani fałszywe nazwisko w obawie, by 
z tego powodu nie dostała posady. O jaką posadę 
starała się pani

O sk .: O państwowy posadę 
P rzew .: Czy miała pani odpowiednie kwalifi 

.kacje?
OslK : Zdałam maturę. - >

VUI- PRO- QUO.
Dr. Hankiewic . Mowita pani, że Sajkiewicza 

łączyły stosunki miłosne z Ołeną.
Osk.: Tak.
Dr. HankiewiCz. A czy Ołenę łączyły iaiue 

stosunki z Dzisiem.
Osk.: Tak, jeszcze , rzed Sajkiewiczem.
Dr. Hankiewicz: A panią łączyło coś z Saj 

kiewiczem ?
Osk : tak. przed Dzisiem.
Dr. Hankiewicz: A więc, Sajkjewicz odbił 

Ozisiowi Ołenkę, a Dziś odbił panią Sajkiewi- 
czowi (ogólna wesołość)

Gstap Derelycla
Na sa 'ę wprowadzono następnie dalszego os­

karżonego Derełycią Ostapa.
P rzew .: Akt oskarżenia zarzuca panu na­

jeżenie do U. O. W. i zajmowanie się szpiego­
stwem.

Osk.. Nie poczuwam się do żadnej winy. 
Uo U. O. W. nie należałem, szpiegostwem nie 
zajmowałem się

P rzew l: Szumski Roman w krakowskim pro­
cesie szpiegowskim powoływał się na pana i miał 
kartkę z adresem pana

Osk • Szumskiego nie znam wcale.
Przew .: Kogo zna pan z oskarżonych? 
O sk .: Atamańczuka, Olgę Werbicką, Iwana 

WerbiOkiego i wszystkich oskarżonych z Doliny 
P rzew .. Czem jest ojciec oana i gdzie pan 

przebyw ał? 1
O sk .: Ojciec mój jest księdzem koło Doliny. 
Przew  : Iwan WeibiCKi zwracał się do pana 

o karty mobilizacyjne.
Osk.. Tak, ale odmówiłem mu.
P rzew .: A co to jest za słowo „Nosaty“, 

Które spotyka się w listach pana do Iwana W er- 
aiduego.

O sk .: Tdk przezywano mnie wśród znajo­
mych.

P rzew .: Atamańczuk zeznał, ze dał mu pan 
rewolwer. ^

Osk. Atamańczuk nie prosił mnie nawet o 
to i żadnego rewolweru mu nie dałem

Przew .: W liście Olgi \Ve,bickiej do Pieczyń­
skiej mowa jest o panu, znajduje się tam następu­
jące zdanie: W  zbieraniu informarji powoływać 
śię na Stefaniszyna i Derełyaę.

Osk. nie może wytłumaczyć tego.

P iz tw .: Dlaczego w śledztwie pan zeznał, że 
Biłasa poznał u Werbickich, a obecnie zeznaje pan, 
że poznał go pan na ulicy PotocKiego.

SPRAWA ALIBI ATAMAŃCZUKA.
Przew.: Pan tmai być w kinie ,,Pałace" z Ata- 

man czekiem?
Osk.: TaK, byłem z nim między 18 a 2i paździer­

nika.
P izew .: Co giano wtedy w tern kinie?
Osk.: Film niem. ,.Bracia Schelle,ibe,g'.
Przew.: O której godzinie przyszeat pan do

kina?-
Osk.: O godzinie 5-tej, a wróciłem u 8-ej.
Pizew.; A dokąd pan poszedł po kinie?
Osk.: Do domu przy ul. PPotockiego.
Pirzew, • A kieay Atamańczuk wrócił do domu?
Osk. Tego nie wiem.
Przew.: Dlaczego w śledztwie zeznał pan, że 

w kinie pan nie byt i nie wie wogóie pawet o istnie­
niu kina , .Pałace".

Osk.: Bałem się, ażepy mnie nie wmieszano w tę 
sprawcę (zamordowanie Sobiriskiego — rea.j.

Prok.: Jak pan przypomina sobie dzień 19- paź­
dziernika?

Osk. da^e niejasną odpowieoż.
Prok.: Jak długo został pan wredy we Lwowie?
Osk.: Przez jeden tydzień *■
Prok : Czy mówił pan z Aiamańozukiem o z- 

moi dowaniu Sobiriskiego ?
Osk.: Tak.
Prok.: A dlaczego w śledztwie pan uego nie 

zeznaj?
Osk.: ?
Dr. Sznchewicz: Czy Atamańczuka znał pan po­

przednio pod prawaziwenu jego nazwiskiem?
Osk.: Atamańczuka znalem jako Biłasa.
Dr. Szuchewdcz: Czy nu drodze do kina spotka) 

pan kogoś ze znajomych?
Osk.: Tak, spofkalem mego znajomego dr. Bud- 

nyka i rozmawiałem z nim. .
Na tern rozprawę odroczono do piątku z po­

wodu przypadającego azis święta.

Katastrofy automobilowe.
BRATYSŁAWA 1. 2. (AW). A utobus 

szczelnie \vj pełn iony ' pasażeram i, .jadący w 
kierunku Bratysławy: w m iejscowości ż'eni- 
cy, zderzył się na drodze z powozem. Szo­
fer, eheąi om inąć powóz, skręć i! i w pud t 
do row u. ,‘> pasażerów  poniosło śm ierć n a  
m iejscu 1 odniosło rany . 1 lekkie obrażenie.

Tejże Stimrj nocy w miejscowości Go- 
ding jad,ąu\ do Uolicz sam ochód, w k tórym  
znajdow ali się poseł Pataczek i 4 inni p a ­
sażerow ie. w padł na pociąg i zrzucony zo­
stał z nasypu kolejowego do row u. Wszyscy 
pasażerow ie odnieśli ciężkie rany.

W banku skradziono 17.000 zł.
WARSZAWA. .1. 2. (AW). W  oddziale 

B anku Gosp. k ra jow ego  w  Lodzi skradzio­
n o  przy okienku kasowem buchalterow i 
B lum holzow i teczkę z 17.000 zl. k tó re  zain- 
kasow ał przed chw ilą  dla swojej firm y. — 
S p ra w y  me w ykryto.

ZAWALENIE Się TUNELU KOLEJOWEGO,-
LONDYN, il 2. (Pat.). Dzienniki donoszą z Adcliay, 

iż Wskutek zawalenia się tunelu Kolejowego zostato 
tam zasypanych 9 robotników. Szościr z nich ponio­
sło śmierć, trzech zdołano uratować.

j£a marginesie.
Nieszczęśliwa ofiara złego systemu 
i  ¥ i złego człowieka.

Rzecz dzieje się w Rzymu Auto pędzi godzi 
nami, mija miasto, przerzyna ciche wsie, potem 
małe miasteczka, gdzie widać jeszcze pewien ruch 
uliczny, i Na poduszkach auta leży , wyciągnięta 
młoda piękna dziew czyna,, jęcząc giosno i bła­
gając o ratunek. Niektórzy przechodnie stają na 
chwilkę, ale auto ich mija, spieszą więc ku swym 
domom, tembardziej, że jest psia pogoda i wie­
czór wigilijny" się zbliża. 0  godz. 10 w nocy 
auto staje nareszcie u w rót szpitala w Borgosesio 
Prowadzący auto. młody jeszcze, silny mężczy­
zna wysiada, i wieikopańskim tonem rozkazuje 
przechodzącym właśnie pielęgniarkom, Dy młodą 
dziewczynę zabrały z auta.

-  Nie żyje — odpowiadają.
—  Nie, tylko omdlała — zapewnia obcy czło­

wiek.
1 w chwili, gdy rmudę 1 dziewczynę, istot­

nie już nieżyjącą pielęgniarki zanoszą do wnę­
trza, tajemniczy człowiek momentalnie wsiada do 
auta i znika w  ciemnościach nocy 

f Tajemnice została wkrótce wyświetlona. Mło­
dą dziewczynę sprowadził jej uwodziciel do aku­
szerki w Rzymie, aby dokonała na niej spedżenie 
płodu. Po trzech dniach nastąpił krwotok w e­
wnętrzny, jednak zabieg chirurgiczny lekarza b y ł­
by prawdopoooDnie jeszcze życie młodej dziew­
czyny uratow ał. Lecz uwodziciel postanowił ina­
czej. Zabrał umierającą Giussepinę do auta i za­
trzymał się przed oddalonym od stolicy szpitalem 
licząc zapew ne na to że któryś z lekarzy poda 
■akąś naturalną przyczynę jej śmierci i nie będzie 
robił przeszkód w pocnowaniu jej zwłok.

Lało się jednak inaczej. Czterdziestoletni u- 
wodzidpl, bogaty, lecz znienawidzony tprzez wazyst 
kich Galarotti unmnął i ukrywa się gdzieś w  Dez- 
piecznym miejscu a nieszczęsną ofiarę jego, pięk­
ną dwudziestoletnią Giussepinę z ' Noyary kryje 
dziś ciemny grob

Oto jeszcze ,edna z tysięcznych otiai barba­
rzyńskiego systemu, który nie pozwala lekarzowi 
jawnie i- bezkarnie przeprowadzać pewnych za­
biegów' na kooietach nie chcących mieć dzieci

' x.

Doraźne kary magistrackie
M agistral ni Lwowa w prow adza doraźne na­

kazy karne za najczęściej powtarzające się prze­
kroczenia sanitarne, drogowe, targowe itp

Na>ożonc w  dorażnem postępowaniu grzywny 
winne Dyć natychmiast płacone do rąk wymierza­
jącego karę funkcjonariusza Magistratu względnie 
funkcjonariusza Policji Państwowej.

Każdy funkcjonariusz upoważniony do na- . 
kładania grzywien doraźnymi nakazami karnymi 
zaopatrzony jcsL w pisemne UDOważnienie, wysta­
wione przez Magistral względnie Dyrekcję Policji 
i obowiązany jest na żądanie interesowanych stron 
okazać to upoważnienie. * '

Nakładający grzywnę winien przy ukaraniu 
wyjaśnić strome, za co karę wymierza i wręczyć 
jako potwierdzenie złożonej grzywny oddarty z 
bloczka nakaz karny. —■ Nakaz ten będzie zawie­
rać date ukarania : i podpis odnośnego funkcjo­
nariusza, tudzież oznaczenie przekroczenia, za któ­
re nałożono karę, bez wymienienia jednak na­
zwiska Ukaranego, o ile strona umieszczenia na­
zwiska wyraźnie nie żąda. —  Strzelećk w. r. — 
Komisarz Rządu p. o Prezydenta miasta.

}fontnnikat̂ -
KOMITET WYbORCZY LEGJONISTÓW LWOW­

SKICH wzywa Legionistów i b. wojskowych do licz- 
ticyo stawienia się na wiecu: w niedzielę dn. 5. lutegc 
L>. r. o godz. 10-tej rano w lokalu Z w. 2aw . Kafla- 
rzy przy ul. Zielonej 1. 7, Tl. p. Zostaną wygłoszone 
referaty: 1 O ogólnej sytuacji wyborczej w Pol-.ee. 
2. Czego żądamy Od przyszłych posłów.

Dr- Dręgiewkz K. żStaszkiewicz. Adolf Cze. .iy
BAL RODZINY WOJSKOWEJ, odoędzie się dnia 

11. lutego w salach Ogniska Oficerskiego przy uf 
Fiedry. Komitet calowy wydawać będzie zaproszenia 
wyłącznie za legitymacianr w bil rz t  stowarzyszenia 
przy ul. Romanowicza 11 a III p. codziennie oa godz 
12 -1. Generałowa Norwio-Neugebauttrowa.

u-A  u idi T s  w -rh- T-.ć ’
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Z R A T U SZ A  L W O W SK IE G O .

Jeszcze protest kamieniczników.
Z  p o s ie d z e n ia  R a a y  p rzy b o cz n e j.

W czorajsze posiedzenie Rady przybocz­
nej K om isarza rząd u  odbyło się pod prze­
w odnictwem  prof. ‘M alakiewicza, k tó ry  n a  
wstępie 'zlóżyt słowa hołdu P rezyden tow i  
P aństwa MoĄcickiemu z okazji jego im ie­
nin. R ada w ysłuchała tego przem ów ienia 
stojąc poczęto wzniosła okrzyk n a  jego 
iśześe.

V a i u j (  ■■ iuvLii p ru t c S tu jk j .

Ro pow zięciu drugich  uchw ał o now ych 
podatkach  i op ła tach  gm innych, p. Decy- 
łdewicz referow ał spraw ę sprzec iw ów  w nie­
sionych przez kam ieniezników  przeciw  do­
datkow em u budżetowa gm innem u.

W sprzeciw ie tym kam ieniczm cy tw ier­
dzą. że całe postępow anie Rady przybocz­
nej jest niew ażne pod względem fo rm al­
nym . K om isarz rządu , zdaniem  kam iem czni- 
ków, nie m a p raw a  budow ania szkół, ani 
rob ien ia  interesów- spekulacyjnych ( ! )  na 
koszt gminy, jak  zakupyw anie zboża i t. d„ 
nie m a praw a zaciągać pożyczek ną inwe­
stycje, bo n. p. budow a d ró g /k a n a łó w , no ­
we budowy, rozbudow a zakładów  przem y­
słowych i l. d. nie m uszą być w ykonane 
w jednym  roku .. Dalej m ów ią kam iem czni- 
cy, żi stan dróg. tudzież ilość (a jak o ść? ) 
szkół we Lwowie nie jest wcale k a tas tro ­
falna. P-K ’

N akoniec kanuenicznicj żądają; na wy­
padek  nieuw zględnienia tego . .sprzeciwu, -  
p rzedłożenia go w ładzy pow ołanej do za­
tw ierdzenia „n ie lega ln ie^uchw alonego  p re­
lim inarza  budżetowego.

R eferent p. Decykiewitz,.' oświadczył' się 
]>izeciwr tym *zarzutom , a Rada przyboczna 
uchw aliła bez dyskusji p rzejść nad niemi 
do  porządku dziennego. 1

W ybofy do bomKji.
Z kolei, po  referacie  red . Laskowmic- 

kiego. dokonano  w yborów  do kilku kom i­
sji. M. inj do rad y  nadzorczej spółki B rzu­
ch  owiec zoislali w ybran i delegaci R ady przy ­
bocznej • Brzeski. Buszek, tow. C hrystow ski 
i d r. M ajerski.

D alej w  m yśl re fe ra tu  tow. H ersztala  
uchw alono w niosek K om isji technicznej w 
spraw ie

zabezpieczenia kosz tów  urząd~enia 
- “ noun, h  alic.

U chw alono m ianow icie żądać w  z a s a ­
dzie od stron  zainteresow anych złożenia w  
kaSie m iejskiej odpow iedniej gotów ki przed 
udzieleniem  pozw olenia n a  parce lac ję  — 
wzgledm e na rozbudow ę odnośnych parcel 
na pokrycie kosztów  urządzeń now ycn ulic, 
wraz zgrohulam i iziemnemi, kanalizacją, o- 
świelleniem  i t. d. O ije koszta te n ie m o­
głyby być pobrane  od strony , należy! żądać 
zabezpieczenia tych kosztów7 na odnośnej 
realności. .

iŃakomec po referacie Iow. H ersztala 
uchw7alono w szyslkie
um ow y o w ykonyw an ie  dostaw i robót dla 

gm iny m. Lwowa  
pozostawać do decyzji kom isji technicznej

O badanie ąo -podarki priedsiębiostw  
g - n l im y c h .

K om isja przedsięb iorstw  komiiualnyicb 
w ybra ła  na  w czorajszem  posiedzeniu dole- 
g.dów do dw óch komisji, k ló re  m ają  badać 
gospodarkę p rzedsięb iorstw  gm innych. a 
w  szczególności m iejskich zakładów  elek­
trycznych, zakładu gazowego i zakładu  w o­
dociągowego. ‘ . : ;

Ukonslytuow7anie się, kom isji odbędzie' 
się na liastępnem  posiedzeniu. ’  •

Okręg wyborczy nr. 53.
SOJUSZ ROBOTNIKoW POLSKICH I ŻYDÓW- 

SKiCK
W  ub. niedzielę o g o d z .112-e_ w poł odbyło 

się w Kołomyji zgromadzenie publiczne w naj­
większej sali Kasy oszczędności. Sala była szczel­
nie wypełniona. Przewodniczyli na wiecu repre­
zentanci polskich i żydowskich robotników i re­
prezentant mieszczaństwa.

Zebrani wy słuchali przemówienia red. Bi on. 
Sicalaka z ogromnym zainteresowaniem i częsiemi 
oklaskali dawali dowód swojej jednomyślności w  
dążeniu do zwycięstwa listy socjalistyczne) Nr. 2. 
Odpowiednią rezolucję uchwalono przez aklamację. 
Popołudniu odbyła się w- orgamzacj1 żydowskich 
socjalistycznych robotników Poalej-Sjon konferen­
cja przedstawicieli 12 organizacji z tego okręgu 
wyborczego Po długiej i wyczerpującej dyskusji 
uchwalono poprzeć wszystkiemi siłami listę socja­
listyczną Nr. 2. Umowa zaw arta pomiędzy Ko­
mitetem obwodowym PPS. we Lwowie a takimże 
Komitetem robotniczej partji Poalei-Sjon zaczyna 
się rea’izować w sojupzach wyborczych. Przyniosą 
one napewno ruchowi robotniczemu - wschodniej 
Małopolski największe korzyści

W przeciągu tygodnia odbywają się w . po­
szczególnych miejscowościach zebrania m ejow ane 
przez Komitet wyborczy PPS w Stanisławowie i 
taki sam Komitet w Nadwornej.

ZEBRANIE OGoLNE członków kom dziel­
nicowego PPS. Centrum, odbędzie się w sobotę 
4 bm o godzinie 5*30 popołudniu w jckalu Ry­
nek 1. 8 1 p. Sprawy nader ważne. W zyw a się 
przeto wszystkich członków do bezwzględnego 
jawienia się. j .

W Piątek dn. 3 lutego br. w lokalu Z. Z K. 
ul. Gródecka 69 —  o godz. 6 wieczór (18) od­
będzie się ZGROMADZENIE MĘŻÓW ZAUFANIA 
Komiteti. wyborczego PPS Sorawy bardzo ważńe

Szpyt prze w.

ZGROMADZENIE F RZEDWYB0RC7E 
w Chodu rowie, odbędzie się w niedzielę 5 łrni —
Reterat wygłosi to w .5 Borzęcki. O liczny udział. 
Towarzyszy i towarzyszek uprasza

Komitet Przedwyborczy.

LEWANDÓWTCA. Sala straży pożarnej.
Posiedzenie członków i sympatyków PPS 

odbędzie się w niedzielę dnia 5 II, godz. 11‘30. 
Referent Herbst i Zajączkowska

SYGN1ÓWKA
W e czwartek 2 lutego o 3-ciej popołudniu 

w magazynie Sesslera odbędzie s,ę Zebranie Ko­
mitetu wyborczego PPS., na które zapraszamy 
członków, sympatyków, jakołeż tow. Drobutowa 
o przybycie.

Informacjo dla wyborców.
Przew odniczący O kręgow ej K om isji T 

Lw ów  -- m iasto, p rzypom ina  w yborcom , że, 
term in  zgłaszania list kandydatów  dc Sejmu' 
i Senatu up ływ a d n ia  3. lutego b. r. Listy, 
kandydatów  do  Sejm u m a ją  być sk ład an e  
n a  ręice P rzew odni' zącego, w b iu rze  Ko­
m isji Okręgowej, pl. H alicki — w godzinach 
urzędow ych od 10 do 12 w południe.

Rów nocześnie zw raca się uw agę wy 
norców , że od dnia- 9 do 13 lulego b . p. 
b ęd ą  w yłożone do publicznego przeglądu, 
ostatecznie zatw ierdzone sp ity  w yborców  w 
lokalach  rek lam acy jn y ch  K om isji O bw odo­
w ych, codziennie od godz 2 — 8 wiecz. 
AVskazanem jest, aby wy borcy  skorzystali 
z tego ponow nego w yłożenia list. aby un i­
knąć nieporozum ień  przy sam ym  akcie 
w yborczym

S p r a w y  p a r ty jn e .
POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI KOBIET P.P.S. 

odbęazie się W piątek 3. lutego o goaz. 7-mej wiecz. 
W lokalu „Dziennika Ludowego" przy ul Sykstuskier 
I. 21, II. p Na porządku dziennym sprawy bardzo- 
ważne.

Teula Szpyłowa. przewodnicząc,,.

■ •< - 1  ̂ ■ —  ,--------------

Z partyjnego ruchu przedwyborczego.
Ruch wyborczy PPS. w okr. 49.

Komarno.
Słoneczny dzień i skuteczna propaganda —  

ściągnęły w niedzielę 29 stycznia około 600 słu­
chaczy na Rynek, gazie odbyło się pierwsze w 
Komarnie zgrornadzenip socjalistyczne P rzew od­
niczył praeow nu kolejowy tow. Czajka, refero­
w ał tow. Stompc z Sambora, który w godzinnem 
pi zemówieniu zobrazował rządy Chjejio-Piasta i 
dzisiejszą sytuację wyborczą. — ,W  chwili, kiedy 
mówca krytykował sposob tworzenia listy bloku 
rządowego i rolę „naprawiaczy’' w . tern dziele, 
przerw ał mu miejscowy Komendant policji, nie­
znany nam zresztą bliżej z nazwiska, i oświad­
czył urzędowo, że nie wolno na zgromadzeniach 
krytykować listy rządowej a należy tylko mówić
0 wyborach! Ciekawiśmy, czy rzeczywiście ktos 
z rządzących w  W ojewództwie lwowskiem wy­
dał takie wskazówki podwładnym organom, czy 
jest to tylko nadużycie policjanta w  Komarnie?

Po referacie tow. Slompego usiłował maszyni­
sta niejaki Rubowśki osłabię wrażenie wywodów 
piferenta. Sens Jego przeraźliwie niemądrego gada­
nia był taki, ze socjaliści przychodzą, bo im pła­
cą doiarami. wobec tego niech żyje Piłsudski i 
Bojko, Te dolary socjalistyczne, dodamy w  na- 
Wiasie. gotowi byliby wszyscy nasi agitatorzy 
złożyć celem wysiania gdzieś p. Robowskiego na 
wyszkolenie, aby troszeczkę coś przeczytał i po­
słuchał w świecie i dowiedział się, gdzie miej­
sce robotnika w walce politycznej. Niestety nie 
jesteśmy w przyjenmenr położeniu rządowej „je­
dynki", dolarów nie marny na agitac.e zupełnie
1 złotych także bardzo nam braknie,!

Niefortunnemu aaeplowi pana Bojki i jego 
nielicznym zwolennikom dal tow. Slompe naiezgtą 
odprawę, poczem przewodniczący rozwiązał zgro­
madzenie

T5UCZAŁY.
Wiec przedwyborczy oabył się tutaj minionej 

niedzieli Przewodniczył ofcry.iv. Jankowski, refe­

rował tow. Stompe. W  trakcie zgromadzenia roz­
niosła się wieść, że pan marszałek Rataj będzie 
przejeżdżał w  drodze do Rudek i muzyka bę­
dzie yo witać, l e n  nowy w naszych stosunkach 
środek propagandy niemocno poskutkował, bo 
mało kto pobiegł ao pociągu1 przysłuchać się kon­
certowi. Znamienna rzerz, że i w  Rudkacn i Ko­
marnie witano swego ziomka (p. Rataj pochodzi 
ze wsi Chłopy pow  Rudki) chłodno i w  bardzo 
nieznacznej liczbie.

_  STARY SAMBOR.
™ niedzielę dnia 29 z. m. odbył delegowany 

przez samborski komitet partyjny tow. Dr. Schorr 
zgromadzenie przedwyborcze w  Starym Sambo­
rze. Około godz. 12 w połud, zebrało się w sali 
Gwiazdy kilkaset osób przeważnie ze  sfer mie­
szczaństwa, które ze skąpieniem wysłuchały rze­
czowego i gruntownie opracowanego referatu Dra 
Schorra. W  dyskusji, która się po referacie w y­
wiązała zebrało głos kilku miejscowych obywa­
teli, którzy przy potakiwaniu zebranych wyrazili 
przychylne na ogoł odnoszenie się do wysuwanych 
przez referenta kandydatur. w p

Przed tygodniem zwołali imiejscowi napra­
wiacze zgromadzenie, na którem v przemawiać miał 
wysuwany przez partje prorządow e były oiasto- 
wiec Kosydarski. Organizatorowie wiecu stwier­
dziwszy atoli wrogi nastrój zebranych w porozu­
mieniu z kandatem oświadczyli zebranym, że kan­
dydat z powodu nieprzewidzianej przeszkody ja­
wić się nie może wobec czego wiec spełzł nd ni- 
czem

POSIEDZENIE KOMITETU WYBORCZEGO Dziel­
nica ZIELONE—ŁYCZAKÓW odbeazii się We tzwai - 
tek dnia 2. lutego o godz. 6'30 w lokam Zw. Zaw. 
Kailarzy przy ul. Zielonej 7, I. p. Obecność wszystkich 
członków obou iązkowa

Przew. Ko m . W yb . Dr. tlster.
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$ t o w i n y  z  d n  a,
L*4w, dnia 2 lutego

Z OKAZJI IMIENIN WODZA PROLETARJATU
POLSKIEGO, czcigodnej, towarzysza lgnącego Da­
szyńskiego Redakcja „Dziennika Ludowego'1, tącząe się 
w uczuciach czci i wdzięczności z całym proletarjatem 
polskim, składa mu najserdeczniejsza życzenia długich 
lat życia i dalszej działalności dla aobra klasy pra-. 
CLjącej.

Z POWODU DZISIEJSZEGO ŚWIĘTA następny 
ni mer „Dziennika Lrdowego" ukaże się w sobotę rano 
O (zwykłej porze. j

SPÓŁDZIELNIA BUDOWLANO - MlESZKANIO
W A. której zebranie informacyjne odbyło się w sali 
Stow. „Ognisko przy ul. Piekarskiej, wzywa osoby 
zainteresowane do odbioru kwestjonarjuszy, które wy­
pełnić należy przed drugiem zebraniem założycieli, któ­
re odbędzie się w niedzielę, 5-yo lutego br w tejże 
samej sali, o godz. 11-tej przednoludniem. Kwe- 
stjonarjęsze otrzymać można bezpłatnie w Księgarni 
Ludowego Tow. Wydawniczego, ul. Szajnochy 2.

KOŁO DRnMATYCZNE M. Z. E. przy Związku 
Prac. Użyteczności Pub!, w Polsce (Oddział Lwów) 
urządza Wielką Zabawę Taneczną, która odbędzie 
się w sobotę, dnia 4. lutego br. o godz, 9-tej wieczór 
iw saii Strzelnicy, ul. Kmkowa 23 Bufet tani j 
obfity w- własnym zarządzie. Własna orkiestra smycz­
kowa. "V Wstęp od cjoby zł. 2 50, akadem. zł. i ‘50. 
Dochód przeznaczony na „Budowę, własnego Domu".

OSTHE STRZELANIE W ZAMARSTYNOWIE- Po 
taje się do publicznej wiadomości, że w następują­

cymi dniach miesiąca lutego b. r. odbędzie się ostre 
strzelanie na strzelnicy wojskowej w Zamajstynowie: 
8, 9, 15, 16. Celem uniknięcia nieszczęśliwy en
Wypadków, takie mogłyby mieć miejsca w wypadku 
przekroczenia pasa bezpieczeństwa przez osoby cy­
wilne, pas ten obsadzony będzie wojskowymi poste­
runkami ochronnymi, do zarządzeń ktorycn przechodnie 
winni się stosować Komenda miasta Lwow.

DWAJ TOWARZYSZE PRACY I ZABAWY. Pod 
tym tytułem jedno z pism lwowskich nie omieszkało po­
wiadomić mieszkańców Lwowa i dużej połaci kraju 
o „ważnem dla niego „zdarzeniu" upicia się dwp 
pracowników miejskich. Sądzimy, że opieka ta wy­
nika z wdzięczności pisma tego dla licznych swych 
czytelników, rekrutujących się z pośród tego za-, 
wodo Wdzięczność tę powinni oni sobie zapamiętać.

ZŁODZIEJ KOLEJOWY RABUSIEM. Dmytro Lep­
ko, zam. w Jai ostawiu, napadł na tuącego torem ko­
lejowym w pohlizu stacji Rogoźno Stanisława Ry- 
mar czaka, którego pobił kijem w końcu zrabował 
mu k szek 'jjtuitk kapelusz.; i zegarek. Powiado­
miona *  tein policja aresztowała rabusi^ i odstawiła go 
do sądu w Przeworsku.

ARESZTOWANIE ZA OSZUSTWO* Bazyli Olej­
nik. zam. pizy tu. Konopnickiej I. 6 od kilku osób 
wyłudzi! pieniądze pod pokrywką wyszukania im 
mieszkań. Poszkodowany pi zez niego nauczyciel Fr. 
Ślinka powiadomił o tern policję, która aresztowała 
spryciarza.

ARESZTOWANIE ZA USILOWANE »ODftZUCE- 
NIE DZIECKA. 28-letuia Katarzyna Zadorożna, została 
atesztowana za nsilouane podrzucenia swej jednomie- 

-sięcznej córeczki w bramie realności przy ul Clio-) 
lązczyzriy 1. 22.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. Stanisława Kamiń­
ska, dozor,czyni realności przy ul. Starozakonnej 5, 
uległa Wczoraj w nocy zaczadzeniu z powodu zani­
knięcia rury kominowej, przed wypaleniem się w 

jńecu. Pogotowie rat. odwiozło ją do szpitala.
26-letnia Anna Dżugaj, służąca, zam. przy ul. 

Krasickich 1. 11, nagłe zachorowała wśród opjawow 
zatrucia. Odwieziono ją również do szpitala.

2ł-letni Józef Nyszkowski, zgłosił się wczoraj 
W Pogotowiu rat. z postrzeloną ręką. Zraniony nie 
poaal bliższych szczegółów wśród którycłr zdarzył 
się ten wypadek.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE KOMET. Wczoraj 
przedpołudniem w ul. Kubasiewicza usiłowała struć 

, się jakąś trucizną około 30-letnia kobieta, ubogo 
ubrana. Zawezwane Pogotowie rat. udwiozło ją w 
stanie nieprzytomnym do szpitala. Nazwiska jej nie 
zaoiano ustalić ani też powodu zamachu samobójczego. 
Oesperatka prawdopodobnie przyjechała w poszuki­
waniu za pracą do Lwowa, gdyż znaleziono przy 
niej bilet kolejowy

50-letni pośrednik handlowi: Samson Yogel- 
man, zam. przy ul. Nowej Bocanej w  Zamarsty- 
nowie, w sierpniu, ub. r. pobrał 50 doi. od Ja- 
bóba Gellera na poczet wynajmu mieszkania przy 
ul. Brajerowśkiej. Interesowany przekonał się na­
stępnie, że padł ofiarą oszusta. Zetknąwszy się 
następnie z ’. ogelmanem w ul. Kazimierzowskiej, 
Gellet zażadąl zwrotu pobranych pieniędzy. Przy 
pomocy znajomych poszkodowany dokonał rewi­
zji kieszonkowej, lecz żadnych pieniędzy przy Yo- 
gelmanie nie znalazł. W portfelu zamiasi dolarów 
znajdował się odpis wyroku sądu wileńskiego z 24 
czerwca 1926, który skazał Yogeimana za oszu­
stwo na 2 miesiące ciężkiego więzienia. Wyko 
nanie wyroku zostało jednak zawieszone Geller 
zabrał ten wyrok i zdeponował go w policji, 
gdzie oskarżył Yogeimana. r. i SM 8

W  śledztwie ustalono, że oszust ten pod

Na [jla< Akademickim znaleziono w^zoi aj ku~ 
bietę wijącą się w bolach. Zawezwane Pogotowie rat. 
odwiozjo ją również do szpitaia. Jak się następnie 
okazaio była to 36-letnia prostytutka Ewa Diduch, 
która z nędzy zatruła się jodyną.

Z DZIAŁA. NOŚCI MISTRZÓW WYTHYCHA- 
Samuel Lublin właściciel sklepu bławatr.ego przy ul. 
Souieskiego I. 8, doniósł policji, że nieznani osooni- 
cy otworzyli przy pomocy dobranego klucza jego wy­
stawę, skąd skradli 2 sztuki tnaterji, wartości 100 zł.

Nieznani osobnicy ułamali się do mieszkania dr. 
Ignacego Reissa trrzy ul. Wałowej 1. 11, gdzie skradli 
futro damskie, wartości 2.000 zł., na szkodę Soni 
Wiśniowej. Jako podejrzanych o tę kradzież areszto­
wała policja Jozefa Mcroza i Jana Wasyliszyna.

NIE ZAWSZE „FACH** ZLODZIFJSK. POPŁA, 
CA... Iwan Onyszczuk został aresztowany za kradzież 
garderoby, wartości 250 zł., na szkodę Wasyla Hrecz- 
ki. Los jego podzielił Jakób Auschusman, który 
skradł bundę na szkodę N. Oiywy, zam. w Hoiusku.

Pawja Pawłowskiego przytrzymał nosterunkowy 
z trzema materacami podejrzanego pochodzenia Osa- 

i dzono go przeto w areszcie.
Również i giewiasty nie zawsze mają „szczęście1'. 

Dolicja Dowiem osadziła w areszcie Wandę Czedal za 
kradzież popełnioną w Domu .Techników, oraz He­
lenę Firman .służącą u Korneli Feldowej, jako po- 
dejizaną o kradzież 20 dolarów na szkodę swej pra­
codawczym i

Nlepowidzenle mhirziui wytrycha
Posterunkow y Kdmmirl Kunge patro lu - 

i jąc w ul, P iekarskiej, zauw ażył Irzecli o- 
sohników kręcącyieli się koło realności pod 
I. ‘U Zaglądnąw szy do w nętrza kam ienicy, 
ujrzą! o tw arło drzw i od parterow ego m iesz­
kania Agaly Koniewicz, dokąd dostali się 
złodzieje po oderw aniu  kłódki w raz ze sko­
blem. (ró jk a  la ro zb iła  już szafę i zabie­
ra ła  sie do pakow ania bielizny i garderoby. 
Przeszkodził w .praejy“ . lej policjant który, 
w szidlszy do w nętrza, zatarasow ał drzw i 
przed ucieczka, ptaszków z „k la lk i“ . Zrezy­
gnow ani złodzieje poczęli g rać  rolę niew i­
niątek. .leden z nich, najstarszy , podał iz 
nazyw a się M ichał Malicki i przyszedł tu  
tylko nap ić  się wody. Drugi z nieb, Józef 
Łabow ski poszukując rzekom o ustępu, — 

* ćzabtądził" w te s trony . Irzeei zaś, K arol 
Zajączkow ski przyszedł lam tylko dla to­
w arzystw a.

W policji ustalono następnie, że Małick; 
właśc iwie nazyw a się T eodor Bojta, wszyscy 
zaś ujęci byli już karan i za kradzieże i 
włóczęgostwo. K om plet ten osadzono wr a- 
reszcie.

W czoraj przedpołudniem  w ul. Butow- 
skiego jak iś osobnik skrad ł z bryczki bundę  
na  szkodę kapituły rzym . kat. obrządku 
W tym  czasie ulicą przechoozili w yw ia­
dow cy H inka i Siczynski, na widok k lórych  
jeden z p rzy jació ł złodziej a gwizdkiem o- 
strzegł go przed niebezpieczeństwami. Pom i­
m o tego w yw iadow cy zdołali p rzy trzym ać 
złodzieja, oraz usłużnego jego kolegę. Ryli 
to R om an Mach i M ichał Czajkowski, ka­
ran i w ielokrotnie za kradzieże.

u c n r o n i c  p r z y s p u r z y l  m u  K a r y .
*' *  **

pretekstem wynajmu mieszkania pobrał również 
od Leona Ulricha 38  zł., od Izaaka Lacnsa 50 
doL, od Szymona Brićknere1 50 doi., ora? od 
Henryka Perksa 76 dolarów. Okazało się również1, 
że w łipcu ub. r został on zasadzony we Lwowie 
na 3 miesiące więzienia za oszustwo, która ro 
kara również została zawieszona.

Onegdaj stanął on przed wyrokującym i Szu- 
lisławskim. Na pytanie dlaczego nosił w port­
felu w y ro k ,sąd u  wileńskiego, odpowiedział, iż 
był to talizman, który miał go strzec przed popeł 
nieniem nowych oszustw " r ' ' -

Po przeprowadzonej rozprawie został ska­
zany na 3 miesiące więzienia. Wooec zasądzają­
cego wyroku poprzednie zawieszenia kar zostały 
automatycznie zam iłowane.. Wobec tego będzie on 
musiał odcierpieć 8 miesięcy ciężkiego więzienia

literatura, nauka, sztuka.
1EPERTJAR TEATRU WIELKIEGO;

■ Czwaitek o 3-riej pop. „Tosca"
Czwartek o 7*30 „Pocałunek Kopctusź^a1'.
Piątek o 7*30 „W esele'1.
Sobota o 3-ciej pop. „Straszny Dwówr*.

; Sobota o 7*30 „Pocałunek Kopciuszka*1 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:

Czwartek o 3*30 „Najpiękniejsza z koD iet11, 
Czwartek o 7‘30 „Dziewczę z Puszty"

■ Piątek o 7*30 „Dziewczę z Puszty*
; Sobota o 7*30 „Dziewczę z  Puszty*1 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
i Czwartek o 4-tej pop „Najszczęśliwszy z ludzi". 

Czwartek o 7*30 „Dudek1
REPERTUAR TRUPY WiLBftfSdffij:

Czwartek zamknięty 
Piątek. „Pociąg widmo1 
Suto ta pop : ,Motke Ganef*.

; Sonota wiecz.: „Pociąg w.dmo'
REPERTUAR KIN LWOWSKICH

KOPERNIK— MARYSIEŃKA „Romans KapłanŁ 
Wschodu .

LEW: Ziemia obiecana,
APOLLO: „Grobowiec miłości1.
PAŁACE: „Wschód słońce11 
CHIMERA: szczpęa  na carskim balu 
A7ENUE „Ostatnia miłosc nasteccy łronu" o 

raz Tygodni!' Ufy.
CASINO: Jak robie k arje rę '.
ŚWIATOWID: Edoć PoW, '
FATAMORGANA: Pat i Patachoa jako podpo­

ry tronu

TEATR IWIELKI. Jutro W piątek, 3 bni., ukaże |się 
po raz ostatni arcydzieło naszej poezji dramatycznej 
„Wesele*1 St, Wyspiańskiego, Przedstawienie to, u- 
rządzone staraniem Komitetu przedstawień popular­
nych, dane bęazie po renach najniższych

„FENOMENALNA UMOWA", kapitalna komedja 
ammykańska Lutry Johnson‘a, będzie najbliższą no­
wością dramatyczną Teatiów  Miejskich. Próby z tej 
sztuki dobiegają już do końca. Nowość ta ukaże się 
W jponiedżiatek 6. lutego. W wykonaniu uczestniczą 
pp. Mauarekpwna, Woioszyuowska, Grzęhska, Do­
brzański, Kieszczy.iski, Okornick., Ratschka,: Szyndler 

; Żabczyński
D-ugą premjerą w dziale dramatu będzie potężny 

dramat rewolucyjny R. Hollanda: „Gra miłości i śmieti- 
ci” , nad którego inscenizacją pracuje reżyser p. , E. 
Żyteckł

Nad trzecią nowością dramatyczną polskiego au­
tora. lwowianiiia Andrzeja Rybickiego, pt.: „Śnie­
żysta noć* pracuje dyr. Trzciński

NASI ZAGRANICĄ. Wiktor LabuńsKi, znany pia­
nista, ' wyjechał na tournee koncertowe dc Ameryki 
północnej >

TOWARZYSTWO PRZYJ. SZTUK PIĘKNYCH 
(Gmach MtlzeLm Przem., wejście oa ul. Dzieduszyckich) 
Wustawi zimowa składające się z wystaw zbiorowych 
Józefa Kidonia z Warszawy, Mieczysława Reiiznfera /.e 
Lwowa oraz wystawy ogólnej oędźie otwarta jeszcze 
tyiko do czwartku arna 2. lutego do godz 3-cdej 
popołudniu. (- . W^lęp 1 zł„ akad. 50 gr.. dla młodzieży 

U szkolnej 25 g,t.

Oszust w coli odnajemcy mieszkania
Ta lizm a n  spryciarza zam iast go
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Techniku * kobieta.
Przed kilku laty kolportowano następu ją^  

aneyd o tk ę :
Pewna, wielce pod względem muzyki i li­

teratury, wykształcona dama, znalazła się przy­
padkowo w  towarzystwie inżyniera.

Dowiedziawszy się o tem z rozmowy, rzekła 
z  wielkiem zdziwieniem

Ach, pan jest inżynierem, wie pan co mię 
najbardziej interesuje, ydy patrzę na ruch kolei 
żelaznej0 Wcale nie to, iż lokomotywa ciągnie 
cały szereg obciążonych wagonów, lecz właśnie 
fakt, iż kierownik lokomotywy, potrafi pociąg, 
poprzez wiele zwrotnic doprowadzić szczęśliwie 
dó celu. **■

Dama wspomniana w anegdocie odłączona jr-st 
od życia realnego i jego techniki, ze względu na 
jej niezależność materjalną w społeczeństwie i ca-. 
łym systemie produkcji, może użyć technikę dla 
własnych celów, robiąc z niej sługę własnych in­
teresów, zaś przedewszystkiem w gospodarstwie 
domowem.

Kobieta burżuazji, może mieć do własne; dy­
spozycji, kuchnię wyposażoną w urządzenie we­
dług najnowszych wymogów techniki. Ona może 
mieszkanie swe urządzić według wszelkich w y­
mogów wygody osobistej, oświetlić i ogrzać elek­
trycznością, urządzić je luksusowo, mając ao dy­
spozycji pieniądze. Każdy nowoczesny środek ko­
munikacyjny począwszy od aeroplanu i automo­
bilu aż do lodzi motorowej i pociągu luksuso­
wego stoi do tej dyspozycji, jeśli posiada odpo 
wiedru majątek.

Wszelkie te udogodnienia są traktowane przez 
ciele tego rodzaju kobiet, bezmyślnie, jako coś, 

co się samo przez się rozumie i należy^ Nie wie­
dzą one nic o tej olbrzymiej ilości pracy, jaka zo­

stała włożona w utworzenie tych dóbr, to też 
pojęcia z życia codziennego wzięte, są dla nich 
całkowicie niezrozumiałe.

Czyz lie jest paradoksem, że kobieta prole- 
tarjuszka, mimo, iż w  życiu eodziennem styka 
się bezpośrednio z  techniką, nie może korzystać 
z jej zdobyczy.

W  gospodarstwie domowem proletarjuszzi nóż 
kuchenny odgrywa rolę maszyny uniwersalnej. Za­
stępuje więc przyrząd do krajania chleba, do obie­
rania ziem niaków,' do czyszczenia jarzyn i do 
całego szeregu innych czynności, dla których dzięki 
szalonemu postępowi w dziedzinie techniki, istnieje 
cały szereg sperjahtycn przyrządów, wielce u- 
praszczająicych p racę .-

I komuż bardziej jeśli nie n.obiecie proletar- 
juszce, potrzeba tych wszelkich nowoczesnych u- 
rządzeń w robotniczem gospodarstwie domowem. 
W szak ona po powrocie do uomu po ciężkiej 
pracy, wycieńczona, musi się starać o swą ro­
dzinę i goispodarstwo a ileż sity fizycznej i 
nerwów zaoszczędziłaby, gdyby miaia do pom o­
cy wszelkie zdobycze techniki w zastosowaniu do 
gospodarstwa domowego.

A chociażby nawet, dzięki olbrzymim wysił­
kom w  oszczędzaniu-’'ciężko zapracowanego gro­
sza, kobieta proletarjuszka zdobyła się na pewne 
nowoczesne urządzenia w swem ogspodarstwie, 
to jednak i to rozbija się o nędzę mieszkaniową 
na którą cierpi klasa robotnicza wogóle.

Kobieta prolctarjuszka musi obecnie dążyć do 
wyzwolenia w tym,^kierunku, aby stać się wład- 
''zynia techniki, jak dotychczas kobiety burżua- 
zyjne -

Lecz wszelkie wysiłki idące w 'kjeiutiku ra­
cjonalizacji i nowoczesnego urządzenia gospodar­
stwa robotniczego, pozostaną bez skutku, dopóki 
klasa robotnicza nie posiędzie środków, które po­
zwolą jej na nowe urządzenia &

JBział filmowij
„ZIEMIA OBIECANA" ki.,o „Lew"*

„Ziemia obiecana'V nie jest wprawdzie obiecanym 
iflmem monumentalnym, niemniej dowodzi, że film 
polski jest na drodze do (rozwoju. Jeśli coś razi ,to nie- 
potrzeDny, przesadny „sentymentalizm". i

I ten film ma swoją szlachciankę, która kocha 
i (cierpi izaś przedmiot jej, miłości inż. Borowiec! 
porwany wirem żyda wielkomiejskiego, w dążieniaioh 
swych do uzyskania własnej fabryki zapomina o wszel­
kich ludzkich uczuciach. Życie człowieka staje się 
dla niego niczem, gdy zaś cel swój osiągnie i zdo­
będzie majątek uczuje -nagła pustkę. Wówczas wróci 
do zapomnianej... i nastąpi., koniec filmu. *

Jeśli chodzi o wykonanie artystyczne. to tym 
razem zwrócono baczniejszą uVagę na scenarjusz.

Akcja dość jednolita, jakkolwiek okazuje pewną 
trudność przez pomieszczenie kilku obok siebie 
akcyj, jaKoteż niezręczność przy wplataniu epizodów. ■ 
Tym razem wzbogacono również momenty, mające 
scharakteryzować tło. Rozpoczęcie filmu „budzącem 
się miastem'1 Łodzią, doDrze pomyślane, lecz słabe 
oddane. 1 ! I•• i, | >

Gra aktorów również okazuje postęp Smosar- 
ska, jak zwykle czarowała urodą i wdziękiem. Stę- 
powski mało miał w sobie stanowczości. Solski wy­
wierał silne wrażenie w roli skąpca reszta zespołu 
poprawna. B.

ŁKRAN I SCFNA Nr. 4 przynosi: „Dziady n a ' 
scenie" początek świetnego studjum prof. St. Szpo-i 
fańskiego. Jubileusz Mieczysława Frenkla; Wywiad' z  
Reną Pfiffei -  Lax; Jona: Taniec artystyczny; K. Jan­
kowskiego: Amerykański grobowiec europejskich ta­
lentów oraz recenzje teatralne i filmowe. , — Cen® 
egzemplarza 30 groszy.

Su w ic~ii łnjlm. 1 tzpklfowy zwykle u  tekitem 
W. — "14. łf»4 -«tane Zł. - -"40. w iekści j Zł —"70 O  G J - S t J  O  W S E J C I N T l A .

Na 1-ej str. 71. —"80. Lrobne 
Komunikaty Zł. —'66. raic.ejapor.

— ---------— “ I
ogt. za słowo Zł —'10. I 
jSfOWfi > Si>0 , ”

i f i in i f i ł  n s l l * !  l i r i a  rasowego, najwyżej 5-miesię- F T LIII f l  cznego dowodami tegoż, —
Zgłoszenia Janowska 36 między 6—7

RCENTGENOLOG
Dr LUDWIKA LANDES-LEINEROWA

pow róciła  ■
i ordynuje v z akr e we dyagnostyki oraz terapii powierzcho­
wnej i głębokiej od 9—12 i 3- -6 we Lwów ie 3  M alti 7 . 

Tel. 18-05

Ha raty! Za gotówkę?
T an ie j n iż w s z ę d z ie  o  20°/o

Meb le , dyw any, ófomąmy, kanapki, łóżka składane, gar 
nitnry galonowe, wkłady poduszki, kapy, firanki, p >r 

tjery, narzuty, chodniki, kołdry i t p. — poleca

E ^to ren H it Lwów , B rajerow sh  * 4 .

Wspaniałą powieść EMILA ZOLI p. t. 
G  o m a i T Ł S A l

poleca

Księgarnia Ludowa —  Szajnochy 2

USTAWA
G UBEZPIECZENIU

P R A C O W N I K Ó W  
U M Y S Ł O W Y C H

CENA 2 Z  i .

'  DO NABYCIA
w KS I Ę G AR N I  LUDOWEJo

UL. S Z A JN O C H Y  2.

H E.M n G n I DiY
STAD ZAPALMY KRWAWiEHIE 

SWtDZćHIE

h e m d r ih -k l a w  ■

ZURNALB
W Z O R Y

KROJE
M A N E K I N Y

R. L A N D A U
Lw ów , Czarnieckiego 3

Prof. Irving Fisher — Dr. Eugeniusz Fisk

PR J^K Ł A J *  ANGIELSKIEGO

T R E S C
Znaczenie powietrza i wody. — Jak mieszkać. — J k  ubierać się, — 
Pożywienie: ilość i jakość pokarmu. — Równowaga składników po­
żywienia. — Główne zasaoy regulowania wagi. — Trucizny zewnętrzne. 
O aikoholu i tytoniu. — Higjena zębów, dziąseł, jamy ustnej. — Praca, 
zabawa a odpoczynek. — O głębokiem oddychaniu. — Higjena ćwiczeń 
cielesnych. Higjena nerwów umysłu. . Higjena publiczna. Bugenika,

S tron  446 , 4 0  lu r ‘ raoji 
ta b lic  i  w y k r e só w . Cena tylko 9 zl. 50 yr. T r w a ła , ozdobna o p ra w a

Jedyny ściśle naukowy, wyczerpujący a  dostępny dla knżdego lalka zbiór
reguł, jak żyć, aby być zdrowym.

Dzieło to jest polecone przez M. S. W. Departament Służby Zdrowia L. 5631/27 z dnia 27 grudnia 1927 r.

Do nabyci# w KSIĘGARNI LUDOWEJ przy ul. Szajnochy L. 2.

R edaktor Odpowiedzialny: STANISŁAW  IAITDA. — D ruk Lud. Snółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. — Tel. 496.


